
Nr 31. Kraków, dnia 28 Lipca 1912 r. Rocznik II.

TYGODNIK MIESZCZAŃSKI
P R  E N U M E R A T A

„Tygodnika M ieszczańskiego" w  K rakow ie l.na 
prow incyi w całej M onarchii austro -w ęgiersk le i 

z p rzesy łką  pocztow ą w ynosi, 
rocznie  . . Kor. 4-80 | pó łroczn ie  Kor- 2"40 

kw arta ln ie  Kor. i -20.
N um er kosztu je  10 haierzy.

ORGAN KLUBU 
RĘKODZIELNICZO-MIESZCZAŃSKIEGO

WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ

„Tygodnik M ieszczański"
n a b y w a ć  m ożna w e w szystk ich  agencyr 

dzienników .
R ękopisów  nie zw raca się. 

O głoszenia przyjm uje się za op ła tą  od < 
petitow ego 20 hal. — N adesłane 80 \ 

P ocz t. Conto Kasy O szcz. N r 122.'
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W IMIĘ BOGA —  KU LEPSZEJ PRZySZLOSCII E3 a

Sprawa budowy kanałów.
Kraków, d n ia  2 8  l ip c a .

S p r a w a  b u d o w y  d r ó g  w o d n y c h  w  G a l i c y i  z n a j ­
d u je  s ię  c ią g le  w  s t a d y u m  n ie p e w n o ś c i .  W s z y s t k i e  
p r z y r z e c z e n i a  r z ą d ó w  o d  la t  w i e l u  c z y n io n e ,  n ie  
b y ły  d o t r z y m y w a n e ,  n ic  w i ę c  d z iw n e g o ,  łże  k r a j  
c a ły  z o g r o m n ą  c z u jn o ś c ią  s p r a w ę  tę  ś le d z i .  N ie  
c h c ą c  p r z y t a c z a ć ,  n ie  w i e d z ie ć  p o  r a z  k tó r y ,  ty c h  
w s z y s t k i c h  m o t y w ó w  n a t u r y  e k o n o m ic z n e j  i p o l i ­
t y c z n e j ,  k t ó r e  w y m a g a j ą  p r z e p r o w a d z e n i a  b u d o w y  
k a n a ł u  s p ła w n e g o  w  G a l i c y i ,  z a z n a c z y ć  t r z e b a ,  że  
p o s t u la t  te n  u s t a w ic z n ie  z a jm u je  p ie r w s z o r z ę d n e  
m ie js c e  w ś r ó d  p o t r z e b  n a s z e g o  k r a ju ,  i że  o d  n ie g o  
s p o łe c z e ń s t w o  ż a d n ą  m i a r ą  o d s tą p ić  n ie  m o ż e  i n ie  
p o w i n n o .  N a s t r ó j  p o d  ty m  w z g l ę d e m  je s t  j e d n o l i ty -  
Z a t r a c e n i e  w  W i e d n i u  k a n a ł ó w  u w a ż a ć b y  s ię  m u s ia ło  
j a k o  k lę s k ę  n a r o d o w ą  z je d n e j  a za  z u p e łn y  u p a d e k  
w s z e l k i c h  w p ł y w ó w  d e le g a c y i  p o ls k ie j  w  p a r l a ­
m e n c ie  z d r u g ie j  s t ro n y .

D o t y c h c z a s o w e  r o b o t y  k o ło  b u d o w y  k a n a ł u  
g a l i c y js k ie g o  w  te n  s p o s ó b  b y ły  p r z e p r o w a d z a n e ,  
j a k b y  s a m o  m in is t e r s t w o  h a n d lu  n ie  w i e r z y ł o  w  ic h

d o k o ń c z e n ie .  T o  te ż  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  p o d n ie ­
s io n o  w  k r a j o w e j  p r a s ie  g ło s  i z w r ó c o n o  n a  to  
u w a g ę  t u d z ie ż  n a  d w u z n a c z n e  s t a n o w i s k o  rz ą d u .  
O b e c n i e  u k a z a ł o  s ię  s p r o s t o w a n ie  m i n i s t e r s t w a  
h a n d lu ,  a  w i ę c  u r z ę d o w e ,  z a w i e r a j ą c e  z a p e w n ie n i a  
i u s p o k o je n ie  o p in i i  p u b l i c z n e j  w  k r a ju .

S p r o s t o w a n i e  to  b r z m i :
„ D l a  k a n a ł u  n a  p r z e s t r z e n i  Z a t o r - S a m b o r e k  

o d łu g o ś c i  3 0  k im .  w y d a n o  w  r o k u  1 9 0 9  k o n -  
sens b u d o w y .  C z ę ś ć  te g o  k a n a łu ,  p o d z ie lo n e g o  na  
5  lo s ó w ,  t. j. I I I  i I V  p o m i ę d z y  K o s s o w ą  a  Z e l -  
c z y n ą  ( 1 2 ’5  k i m . )  r o z d a n o  u b ie g łe g o  r o k u  i r o z p o ­
c zę to  b u d o w ę .  L o s  V  r o z d a  s ię  w  n a jb l i ż s z y c h  
d n ia c h .

R o z p is a n ie  lo s u  I i I I  ( 1 2  k im . )  m o ż e  d o p ie r o  
n a s t ą p ić  p o  s p o r z ą d z e n iu  o p e r a t u  r o z d a n ia  ro b ó t .  
P r a c e  te  są w  to k u ,  a  d y r e k c y a  b u d o w y  d ró g  
w o d n y c h  w y d a ł a  z a r z ą d z e n ie  c e le m  t y c h ż e  p r z y ­
s p ie s z e n ia .

A b y  j e d n a k  c za s  w y z y s k a ć ,  o d d a n o  Z a r z ą d o w i  
k o le i  p a ń s t w o w y c h  w y k o n a n i e  p r z e ło ż e ń  d w u  l in i j  
k o le j o w y c h  n a  p o w y ż s z e j  p r z e s t r z e n i .  R o b o t y  te, 
k t ó r y c h  k o s z ta  p o k r y je  s ię  z f u n d u s z u  b u d o w y  
d r ó g  w o d n y c h ,  r o z p o c z n ie  s ię  w  c ią g u  te g o  ro k u .

C o  do  c zę ś c i  k a n a ł u  o d  g r a n i c y  ś lą s k ie j  do  
Z a t o r a ,  o d b y ła  s ię  r e w i z y a  t r a s y  p o d c z a s  w io s n y  
b. r. C e le m  z a t w i e r d z e n i a  t r a s y ,  z a p r o s i  s ię  w k r ó t c e  
W y d z i a ł  k r a j o w y  d o  o ś w i a d c z e n ia  s ię . N i e z a w i ś l e  
o d  ty c h  p e r t r a k t a c y j ,  z a r z ą d z o n o  p r z y g o t o w a n i e  
o p e r a t u  r e a m b u la c y j n e g o ,  g d y ż  z a m i e r z a  s ię  je s z c z e  
w  je s ie n i  r. b. p r z e p r o w a d z i ć  k o m is y ę  o b c h o d o w ą  
i e k s p r o p r y a c y jn ą .

R ó w n i e ż  w y p r a c o w u j e  s ię  o p e r a t  r e a m b u la -  
c y jn y  d la  k a n a łu  od  S a m b o r k a  do  K r a k o w a ,  a b y  
i d la  te j  'p rz e s t rz e n i  m ó d z  w  je s ie n i  b. r. o d b y ć  
k o m is y ę  o b c h o d o w ą .

R o b o t y  o k o ło  k a n a l i z a c y i  W i s ł y  p o d  K r a k o ­
w e m  p o s t ę p u ją  s z y b k o  n a p r z ó d .  O b u s t r o n n e  k o l e ­
k t o r y  i m u r y  b u l w a r o w e  w y k o n a n o  ju ż  w  p r z e w a ­
ż n e j  c zęśc i.  O p e r a t  r o z d a n ia  r o b ó t  d la  ja z u  w  D ą ­
b iu ,  ś lu z y  k o m o r o w e j  i k a n a łu  ś lu z o w e g o  b ę d ą  
w k r ó t c e  g o t o w e .  S p r a w a  k o n s e n s u  b u d o w y  d la  
k o le k t o r a  n a  l e w y m  b r z e g u  p o m i ę d z y  s t a r e m  k o ­
r y t e m  R u d a w y  a k la s z t o r e m  n a  S k a łc e  w y m a g a ł a  
m o z o ln y c h  p e r t r a k t a c y i  z i n t e r e s o w a n y m i  czy nn i- ,  
k a m i .  W o b e c  te g o ,  że  z a p r o s z o n o  ju ż  W y d z i a ł  
k r a j o w y  do  o ś w ia d c z e n ia  się, n a s t ą p i  w k r ó t c e  w y d a ­
n ie  k o n s e n s u ,  a w  d a ls z y m  c ią g u  r o z p is a n ie  t y c h  ro b ó t .

J. Sosnowski i A. Zachariewicz
Wykonuje wszelkie kor.strukcye ogniotrwałe 
=--------------  że azno betonowe. = = = s

F ie r w s s e  Skrajów© p.rxedsIęfeSo!PS.ftw?© r o t ió f  
Kraków, Basztowa 25. Telefon 2306. — Centrala: L w ów , K o p e rn ik a  3 . Telefon 470.

Wstępne projekty i przedmiary n a  żądanie
bezpłatnie.

Czarna śmierć.
O s t a t n ie  p r o m ie n ie  z a c h o d z ą c e g o  s ło ń c a ,  k r w a ­

w o  o ś w i e t l a ł y  w z g ó r z a  i u l ic e  T o k k a i d o ,  z o k r u t n ą  
i r o n i ą  p a t r z ą c  w  s ine ,  z a c z e r n ia łe  t w a r z e  l e ż ą c y c h  
n a  z ie m i  t r u p ó w .

S t r a s z n y  to  b y ł  w i d o k .
M i a s t o  u m a r ły c h . . .
Z n a k  z w y c i ę z k i e g o  p o c h o d u  „ C z a r n e j  ś m i e r c i " .

W  d o m u  s a m u r a ja  O s a k i ,  l e ż a ła  n a  t a p c z a n ie  
c h o r a  T e r n e i ;  b l a d y  u ś m ie c h  r o z p o s t a r ł  s ię  n a  je j  
p i ę k n e j  t w a r z y c z c e ,  w  k t ó r e j  ż a r z y ły  s ię  o c z y ł  j a k  
d w a  c z a r n e  w ę g i e l k i .

W  s p lo ta c h  je j  c ie m n y c h  w ł o s ó w ,  j a k b y  g w i a z d a  
l ś n i ł  n i e w i n n y  k w i a t  i r is u .

D z i w n a  i r o n ia  losu.. .
T a  t w a r z ,  u ś m ie c h a ją c a  do  ż y c ia ,  te  o c z y  o g n i ­

ste, z k t ó r y c h  b i ło  życ ie . . .  m i a ł o  z g in ą ć  j a k  m e t e o r y .

N a d  d o m e m  s a m u r a j a  O s a k i  r o z p o r t a r ł a  s w e  
s k rz y d ła . . .  C z a r n a  ś m ie r ć ,  o n a ,  k t ó r a  t a k  n i e u b ł a ­
g a n ie  w y d z i e r a ł a  z z ie m i  n a w e t  n a jp ię k n ie js z e  
k w i a t y  m ło d o ś c i ,  n ie o s z c z ę d z a ją c  n ik o g o :  d z i e w ic a ,  
m ło d z ie n ie c ,  z g r z y b ia ł y  s ta rze c ,  s ta r u s z k a ,  w s z y s c y  
z n a j d o w a l i  ś m ie r ć  w  u ś c is k a c h  d ż u m y .

P r z y  łó ż k u  c h o r e j  T e r n e i  k lę c z a ł  d w u d z ie s t o ­
le t n i  m ło d z ie c  —  I tsu .

P a t r z y ł  n a  m r ą c y  k w i a t ,  n a  s w o j ą  g a s n ą c ą  
g w ia z d ę .

O n a  b y ł a  c e le m  je g o  m a r z e ń .
C e le m  je g o  ż y c ia .
—  N i e !  T o  n i e m o ż l i w e !  —  m y ś l a ł  —  T e r n e i  

b ę d z ie  żyć ,  T e r n e i  m u s i  ż y ć !
N a  p r z e k ó r ,  w s z y s t k i m  m o c o m  d u c h ó w  z n i ­

s z c z e n ia ,  a n a w e t  s a m e m u  I n n o r i - s a n .
T a k ,  o n a  ż y ć  b ę d z ie ;  on  j e j  r o z k a ż e ,  w  o s ta ­

tn ie j  c h w i l i  m o c ą  w s z e c h w ł a d n ą  s w e j  m i ło ś c i ,  z a ­
t r z y m a  je j  c z y s t ą  d u s z ę  n a  z ie m i .

W  te j  c h w i l i  o t w o r z y ła  s w e  p i ę k n e  s k o ś n e  
o c zy ,  p a t r z ą c  n ie m i  s m u tn ie  n a  k lę c z ą c e g o  I ts u .

K r w a w a  s trz a ła  s ło n e c z n a ,  p r z e d a r ła  s ię  p rz e z  
n ie s z c z e ln e  ś c ia n y  „ s z o d z i" ,  o b l e w a ją c  c z e r w o n ą  
s t r u g ą  b l a d ą  t w a r z  T e r n e i  i o d b i j a ją c  s ię  w  je j  
o c z a c h  j a k  w  z w ie r c ia d le .

—  Itsu,..  —  s z e p n ę ła  p o  c h w i l i  c ię ż k ie g o  m i l ­
c ze n ia .

—  Itsu...  c z y  to  p r a w d a ,  że  ja  u m r ę ?
—  T e r n e i !  ty ś  t a k a  m ło d a ,  p i ę k n a !  —  k r z y k n ą ł  

b o le ś n ie  m ło d z ie n ie c .
—  N ie ,  n ie ,  n ic  n ie  p o m o ż e ,  j a  w i e m ,  że  to  

j u ż  k o n ie c . . .  C z a r n a  ś m ie rć  n ie  w y b i e r a ,  a le  ja  
p r z e d  ś m ie r c ią  c h c ia ła m  ci coś  p o w ie d z ie ć , . ,  w y ­
s p o w i a d a ć  s ię  p r z e d  tobą...

C z y  to  p r a w d a  Itsu...  że  ty  m n ie  k o c h a s z ? . .
—  T e r n e i !  c z y ż  m o ż e s z  w ą t p i ć ?  Ja c ię  k o ­

c h a m  c a łą  d u s z ą ,  c a łe m  s e rc e m ,  i... g d y b y ś  ty  
u m a r ła . . .

—  C o  c h c e s z  p o w i e d z i e ć  I t s u ? !
—  T o ,  że  g d y  c ie b ie  z a b ie r z e  C z a r n a  ś m ie rć ,  

to  i m n ie  ta k ż e .

T e r n e i  p r z y m k n ę ł a  o c zy ,  g ł o w a  je j  o p a d ł a  n a  
p o d u s z k ę .

B o le s n y  to  b y ł  w i d o k  d la  m ło d e g o  I tsu ,  je g o  
n o c e  b e z s e n n e ,  c ie r p i e n ia  je g o  d u s zy ,  c a ła  b o le ś ć  
j a k ą  d a je  b e z w z a j e m n a  m i ło ś ć ,  w s z y s t k o  to  s ta ­
n ę ło  m u  w  o c z a c h  i... m ia ło  iś ć  n a  m a r n e ,  g d y ż  
o n a ,  ta ,  k t ó r ą  u k o c h a ł ,  w  k tó r e j  z a w a r ł  t re ś ć  w s z y ­
s tk ic h  s w o ic h  m a r z e ń  i n a d z ie j i  —  le ż y  u m ie r a ją c a .

O c z y m a  d u s z y  w i d z i a ł  T e r n e i ,  l e ż ą c ą  w  p a -  
g o d z ie  n a  m a r a c h ,  lu b  co g o rs ze ,  w y r z u c o n ą  n a  
u l ic ę ,  n a  p a s t w ę  z g ło d n ia ły c h  p s ó w . . .  Z i m n e  r ę c e  
c z a r n o s in a  t w a r z .

O c h !  co za  w i d o k !
J a k ż e  o k r o p n ą  w y d a w a ł a  m u  s ię  ta  m y ś l

N a g l e  d r g n ę ła  T e r n e i ,  o t w o r z y ł a  o c z y  i p o  
w i o d ł a  'n ie m i  w o k o ł o  ze z d u m ie n ie m ,  p o c z e m  
s z e p n ę ta :

—  Itsu...  c zy  to  ju ż  c zas  n a  m n ie ? . . .  J a k  tu  
c ie m n o . . .  S ło ń c e  ju ż  d a w n o  zasz ło . . .  K s ię ż y c  p ię ­
k n ie  ś w ie c i . . .  I l t s u !... j a  sie boję .. .  m n ie  ju ż  n ie  
w i e l e  c za su  p o z o s ta je  do  w y p o w i e d z e n i a  tego...  
co m a m  n a  m y ś l i .  M n i e  s ię  z d a w a ł o ,  że... że... j a  
k o c h a m  S e ta r a ,  a le  j a  czu ję ,  że, to  nie.. .  p r a w d a .

—  O jc ie c  c h c ia ł ,  ż e b y m . . .  w y s z ł a  z a  n ie g o ,  
bo... on  z r o d z in y  s a m u r a jó w . . .  a le  te ra z ,  g d y m  cho  
ra ..  to... to.. . on  s ię  b o i  do  m n ie  p rz y jś ć ,  żeb y . . .  s ię  
n ie  za.. .  r a z ić .  B o i  się...  C z a r n e j  ś m ie r c i  I tsu...  n ie  
c a łu j  m y c h  rąk . . .  b o  c ie b ie  s z k o d a .

—  T e r n e i !  co  m n ie  po  ż y c iu  b e z  c ie b ie ,  jeś l i  
t y  u m r z e s z ,  to  i j a  p ó jd ę  za  t o b ą !  —  z a w o ł a ł  I ts u  
z ro z p a c z ą .

—  N ie ,  n ie  m ó w  ta k ,  ty ś  m ło d y ,  d z ie ln y .  .. 
a c h !  czu ję .. .  u m ie r a m . . .  I t s u ! . .  d ro g i  Itsu...  w ie d z ,  
że  ja.. .  c ie b ie  t y l k o  jed.. .  n e g o  k o c h a . . .  ł a m .

O s t a t n ie  je j  s ło w o  p r z e r w a ł  n i e l u d z k i  k r z y k  
r o z p a c z y  I ts u .

W  p i ę k n ą ,  p o g o d n ą  n o c  k s i ę ż y c o w ą ,  p o s u w a ł  
s ię  j a k i ś  c h w i e j n y  c ie ń  w  k ie r u n k u  p a g o d y ,  ta m ,  
g d z ie  l e ż a ły  z w ł o k i  T e r n e i .

T o  I ts u .
S z e d ł  s ła n ia ją c  się, g d y ż  o d  c zą s u  ś m ie r c i  

T e r n e i  c z u ł  j a k i e ś  n i e z w y k ł e  z n u ż e n ie .
C z y ż  to  b y ła  C z a r n a  ś m ie rć ? . . .

S k r z y p n ę ł y  l e k k o  d r z w i  p a g o d y ,  I ts u  w s u n ą ł  
s ię  c ic h o ,  p o d s z e d ł  k u  t r u m n i e  z m a r ł e j  T e r n e i ,  
s z y b k im  r u c h e m  w y d o b y ł  „ w a k i z a s z i "  i o d c ią ł  p i ę ­
k n y  b u j n y  w a r k o c z  T e r n e i ,

T o  j e g o  j e d y n y  s k a r b  n a  z ie m i . .
N ie '  o d s z e d ł  d a le k o  o d  p a g o d y ,  u p a d ł  n a  z ie ­

m ię  i w ś r ó d  s t ra s z n y c h ,  p r z e d ś m ie r t n y c h  k u r c z ó w ,  
p r z y c is k a ją c  s w ó j  s k a r b  do  ust.., s k o n a ł .

C z a r n a  ś m ie r ć  u ję ła  go  w  s w o je  s t r a s z l iw e  
u ś c is k i .  _____________

Better
w  K rak o w ie, ul. S ta r o w iś ln a  4 ,  parter

T e le fo n  N r .  515.

PRZEDSIĘBIORSTWO
budowy, robót żelazno-betonowych, kanalizacyi, fa­
bryka wyrobów betonowych, oraz skład wszelkicli 
m ateryałów  budowlanych. — Kosztorysy na żądanie.
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Bank Przemysłowy
Król. Sal. i  Lodom. z Wielkiem Is .  K rakowskim

Wkładki
P f ld a łe *

na Kaa/teczk; vn< aakjv<>-e i rachunek bieżący za ko- 
rzystnem oprocentowaniem dziennetn

salowy sd wpadek oszczędności ponosi banu 
z  vOasnyctj funduszów

— 1— :Filia Bi Mralraisie 1.... '.:,■
R ynek  L  15. T e l .  9 2  i 2 3 7 5  

Kasa otwarta codziennie; 9—1 I 3 —*/s5 p e p s i.

U skuteczn i w n ę  k i  fransakcys f in a ns ow an i przedsiębiorstw prze­
mysł,, kupna 1 sorzedat wahit. dewiz i papierów wartościowych; czeki, 

przekazy i akredytywy w kraju i zagranicą.
Sprzedaż węgła z k opalń  k r a jo w y c h  < górnośląskich oraz sprzedaż cementu.

C o  d o  p r z e d łu ż e n ia  k o le k t o r a  n a  p r a w y m  
b r z e g u  p r z e z  D ę b n i k i ,  o t r z y m a ł a  e k s p o z y t u r a  b u ­
d o w y  d r ó g  w o d n y c h  p o le c e n ie  p r z e p r o w a d z e n i a  
o d n o ś n y c h  s t u d y ó w  w  p o r o z u m ie n i u  z g m i n ą  m i a ­
s ta  K r a k o w a .  T y m c z a s e m  z a m i e r z a  s ię  w y k o n a ć  
d o ln ą  c zę ś ć  te g o  k o le k t o r a ,  co do  k tó r e g o  t r a s y  
n a s t ą p i ło  j u ż  p o r o z u m ie n ie .

P r a c e  o k o ło  p r o je k t u  d la  k a n a ł u  o d  K r a k o w a  
do D n i e s t r u  ( 3 8 8  k m . )  p r o w a d z i  s ię  i n t e z y w n i e .  N a ­
s u w a  s ię  a to l i  m y ś i ,  że b y ło b y  w s k a z a n e m  p r z e d  
r o z p o c z ę c ie m  z d ję ć  te r e n u  i p r z e d  o p r a c o w a n i e m  
p r o je k t u  s z c z e g ó ło w e g o ,  o d b y ć  je s z c z e  b ie ż ą c e g o  
r o k u  k o n f e r e n c y ę ,  c e le m  w y s ł u c h a n i a  m i a r o d a j n y c h  
c z y n n i k ó w  k r a ju ,  co do  t r a s y ,  o d p o w i a d a j ą c e j  
n a j l e p i e j  g o s p o d a r c z y m  w y m a g a n i o m  k r a ju ,  j a k  n ie  
m n ie j  co d o  w y m i a r ó w  k a n a łu .

D l a  d a ls z e g o  p r o w a d z e n i a  r o b ó t  w  r o k u  1 9 1 3  
z u ż y je  s ię  w i ę c e j  ś r o d k ó w ,  a n iż e l i  w  r. b . t a k ,  że  
w  r. 1 9 1 3  m o ż n a  s ię  s p o d z i e w a ć  je s z c z e  s z y b s z e g o  
p o s tę p u  ro b ó t .

W  r a z ie  u c h w a l e n i a  n o w e l i  d o  u s t a w y  o d r o ­
g a c h  w o d n y c h  p o d w y ż s z y  s ię  o c z y w iś c ie  k r e d y t ,  
p r z e w i d z i a n y  n a  r o k  1 9 13 .

Z  p o w y ż s z e g o  p r z e d s t a w i e n i a  w y n i k a ,  że  w i a ­
d o m o ś c i ,  j a k o b y  w  r o b o t a c h  o k o ło  d r ó g  w o d n y c h  
w  k r a ju  n a s t ą p i ł  za s tó j ,  są  n ie u z a s a d n io n e .  R u c h  
b u d o w l a n y  o d p o w i a d a  ś r o d k o m  p r z e w i d z i a n y m  n a  
I.  o k r e s  b u d o w y ,  a n ie  z a n ie c h a n o  n ic z e g o ,  b y  
w  m i a r ę  u c h w a l e n i a  d a ls z y c h  ś r o d k ó w  r o b o t y  p r z y ­
s p ie s zy ć .

S p r o s t o w a n i u  t e m u  c h c e m y  w i e r z y ć  i n a  r a z ie  
w i e r z y m y .  O ś w i a d c z a m y  j e d n a k ,  że t a k ,  j a k  d o t ą d  
z r ó w n i e  n a t ę ż o n ą  u w a g ą  ś le d z ić  b ę d z ie m y  d a ls z y  
p r z e b i e g  s p r a w y  b u d o w y  d r ó g  w o d n y c h  w  G a l i c y i  
i w  r a z ie  n a jm n ie js z e g o  w a h a n i a  s ię  r z ą d u  n ie  
o m i e s z k a m y  p o d n ie ś ć  g ło s u  p ro te s tu  i w e z w a ć  
e n e r g ic z n ie  K o ł o  p o ls k ie  o d  w y c ią g n i ę c i a  z te g o  
k o n s e k w e n c y i .

Newa placówka przemysłu 
rodzimego.

K r a k ó w ,  2 8  l i p c a  1912 .

O r g a n iz u j e  s ię  w  n a s z e m  m ie ś c ie  n o w a  i s i ln a  
p l a c ó w k a  p r z e m y s ło w a .  O t o  g r o n o  k r a k o w s k i c h  
w ł a ś c ic ie l i  m a s a r ń  t w o r z y  k o n s o r e y u m ,  m a ją c e  n a  
c e lu  w y b u d o w a n i e  d u ż y m  n a k ł a d e m  p i e n ię ż n y m  
f a b r y k i  w y r o b ó w  m a s a r s k ic h .  P o w o d y ,  k tó r e  s ię  
z ło ż y ły  n a  tę  n o w ą  o r g a n iz a c y ę  e k o n o m ic z n ą ,  b y ły  
p r z e r ó ż n e j  n a t u r y .  P r e d e w s z y s t k i e m  c h o d z i ło  o to,  
a b y  s t w o r z y ć  m o ż l iw o ś ć  s k u t e c z n e j  k o n k u r e n c y i  
t o w a r ó w  m a s a r s k ic h ,  z t o w a r a m i  o b c y m i  n a  z a ­
g r a n ic z n y c h  r y n k a c h  z b y t u ,  a  n a d to ,  a b y  d o t y c h ­
c z a s o w e  c e n y  z a  p r o d u k t a  m a s a r s k ie  z n iż y ć  d la  
p u b l ic z n o ś c i ,  z a o p a t r u j ą c e j  s ię  w  k r a k o w s k i c h  z a ­
k ła d a c h .

O d n o ś n ie  d o  c e lu  p ie r w s z e g o ,  n a le ż y  z a z n a ­
c zy ć ,  że  m a s a r s k ie  w y r o b y  g a l i c y j s k i e  w  s z c z e ­
g ó ln o ś c i  za ś  k r a k o w s k i e  z n a j d u ją  o g r o m n ie  n i e ­
b e z p ie c z n e g o  k o n k u r e n t a  n a  p o z a k r a j o w y c h  r y n ­
k a c h  z b y t u  w  w y r o b a c h  m a s a r s k ic h  z P r a g i  
i W i e d n i a .  W y p i e r a n i e  s t a m t ą d  n a s z e g o  t o w a r u  
n ie  p o c h o d z i  z te g o  p o w o d u ,  j a k o b y  t o w a r  
g a l i c y js k i  b y ł  g o r s z y  lu b  n ie  o d p o w i a d a ł  w y b r e ­
d n y m  w y m a g a n i o m  z a g r a n ic y ,  a le  m a  s w e  ź r ó d ło  
w  ty c h  s a m y c h  s to s u n k a c h ,  j a k i e  n ie  p o z w a l a j ą  i n n y m  
g a łę z io m  r o d z im e j  n a s z e j  p r o d u k c y i  n a le ż y c ie  
i z d o d a t n im  s k u t k i e m  k o n k u r o w a ć  z w y r o b e m  
o b c y m .  C h o d z i  tu  p r z e d e w s z y s t k i e m  o to ,  że  g d z i e ­
i n d z ie j ,  w  in n y c h  p a ń s t w a c h  i k r a ja c h ,  w s z y s t k i e  
c z y n n i k i  r z ą d z ą c e  c z y to  p a ń s t w o w e ,  czy  k r a j o w e ,  
w r e s z c i e  g m i n n e  s t a r a ją  się, a b y  b u d z ą c ą  s ię  do  
ż y c ia  p e w n ą  g a łą ź  p r o d u k c y i  c a łą  s i łą  p o p r z e ć ,  
p o r o b ić  d la  n ie j  w s z e l k ie  u d o g o d n ie n ia ,  p o s ta r a ć  
s ię  o w s z e l k ie  z n iż e n ie  lu b  te ż  c a ł k o w i t e  z n ie s ie n ie  
c ię ż a r ó w  i o p ła t ,  s ło w e m  s t w o r z y ć  w a r u n k i ,  w  k tó  
r y c h b y  u g r u n t o w a n ie  i n a le ż y t y  je j  r o z w ó j  b y ł  z a ­
p e w n i o n y .  R o b ią  to  w  te m  p r z e k o n a n iu ,  że  o t a c z a ją c  
p r z e m y s ł  n a le ż y t ą  o p ie k ą ,  p r z y c z y n ia j ą  s ię  p r z e d e ­
w s z y s t k i e m  do p o d n ie s ie n ia  e k o n o m ic z n e g o  d a n e g o  
p a ń s t w a  i k r a ju .

U  n a s  in a c z e j .  U  n a s  n ie  m a  je s z c z e  n a le ż y t e g o  
z r o z u m i e n i a  u w ła d z ,  co to  je s t  s t w o r z e n ie  s i ln e g o  
p r z e m y s łu ,  n ie  d o c e n ia  s ię  j e g o  z n a c z e n ia ,  p r z e c h o ­
d z i  s ię  n a d  n im  j a k  n a d  w i e l u  d o n io s łe m i  s p r a ­
w a m i  d o  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o ,  a lb o  te ż  —  i to  jes t  
j e s z c z e  r z e c z ą  d a le k o  g o r s z ą  —  o b c ią ż a  s ię  w y -  
s o k ie m i  o p ł a t a m i  d a n ą  g a łą ź  p r o d u k c y i ,  p r z e z  co  
s ię  t a m u j e  p r a w i d ł o w y  je j  r o z w ó j  a n i e je d n o k r o t n ie  
n is z c zy .  T a  t e n d e n e y a  d o  p o d n o s z e n ia  s y s t e m a t y ­
c z n ie  c ię ż a r ó w  je s t  ze s t a n o w i s k a  r o z w o j u  p r z e ­
m y s łu  a p r z e z  to  i e k o n o m ic z n e g o  p o d n ie s ie n ia  
k r a j u  c z e m ś  w i e l c e  s z k o d l i w e m .

S to s u ją c  p o w y ż s z e  u w a g i  d o  n a s z e g o  p r z e ­
m y s łu  m a s a r s k ie g o ,  n ie  o d  r z e c z y  b ę d z ie  s t w ie r d z ić ,  
że  m a s a r z e  k r a k o w s c y  p o n o s z ą  b a r d z o  w y s o k i e  
o p ł a t y  r z e ź n ia n e  i a k c y z o w e ,  że  b a r d z o  w y s o k i e  
c e n y  o p ła c a ją  za  lo k a le  s k l e p o w e  i p r a c o w n i e  
z n a jd u ją c e  s ię  w  m ie ś c ie ,  że  t e m s a m e m  m i m o  n a j ­
le p s z y c h  c h ę c i  n ie  m o g ą  t a k  o b n iż y ć  cen  t o w a r u ,  
a b y  z n i ż k ą  tą  k o n k u r o w a ć  z p r o d u c e n t a m i  w i e ­
d e ń s k i m i  lu b  te ż  p r a s k i m i .  A  o p ł a t y  te  są  w  K r a ­
k o w i e  w  p o r ó w n a n i u  n a w e t  z o p ł a t a m i  w  m ia s ta c h  
p r o w i n c y o n a l n y c h  n ie z m ie r n ie  w i e l k i e .  K i e d y  n. p. 
f a b r y k a  w y r o b ó w  m a s a r s k ic h  w  Ż y w c u ,  p r o d u k u ­
j ą c a  t y le  t o w a r u ,  i le  w s z y s c y  m a s a r z e  k r a k o w s c y  
r a z e m ,  o p ła c a  o d  w i e p r z a  1 k o r o n ę ,  to  w  K r a k o w i e  
p ła c i  s ię  6  k o r o n ,  o d  b u h a j ó w  z a ś  p ła c i  s ię  w  Ż y ­
w c u  2  k o r o n y  a K r a k o w i e  a ż  11 k o r o n .  R ó ż n ic a  
z a t e m  o g r o m n a .

A  p r z e c ie ż  j e ż e l i  s ię  z w a ż y ,  że  m a s a r z e  w i e ­
d e ń s c y  i p r a s c y  t o w a r  s w ó j  s p o r z ą d z a ją  z k o n t y n ­
g e n tu  ś w i ń  g a l i c y j s k i c h ,  k t ó r y c h  w y w o z i  s ię  n. p. 
d o  W i e d n i a  15 ty s ię c y  s z t u k  t y g o d n io w o ,  to  m u s i  
s ię  p r z y p u s z c z a ć ,  że  t o w a r  g a l i c y j s k i  p o w i n i e n  b y ć  
t a ń s z y ,  b o  o d p a d a ją  k o s z t a  t r a n s p o r t u  ż y w e g o  
t o w a r u .

P r z y  te j  s p o s o b n o ś c i  t r z e b a  j e d n o  je s z c z e  
p o d k r e ś l ić .

E k s p o r t  k r a k o w s k i c h  w y r o b ó w  m a s a r s k i c h  do  
t a k i c h  k r a j ó w  j a k :  S z w a jc a r y a ,  W ł o c h y ,  F r a n c y a ,  
s z c z e g ó ln ie j  z a ś  f r a n c u s k a  R iw i e r a ,  o d b y w a  s ię  w  te n  
s p o s ó b ,  że k a ż d y  z o s o b n a  w ł a ś c i c i e l  m a s a r n i  w y ­
s y ła  s w ó j  t o w a r  o d d z ie ln ie ,  p r z e z  co —  r z e c z  ja  
s n a  —  n ie  m o ż n a  i l o ś c i o w o  p o k r y ć  z a p o t r z e b o w a ­
n ia  z a g r a n ic y .  Z r o z u m i e l i  to  d o s k o n a le  m a s a r z e  
w i e d e ń s c y  i d la t e g o  te ż  d ą ż n o ś c ią  ic h  b y ło  s k u p i ć  
j a k n a j w i ę k s z ą  i lo ś ć  p r o d u c e n t ó w  i m a s o w o  ju ż  
z a l e w a ć  s w y m  t o w a r e m  r y n k i  z b y t u .  D o ś ć  w s p o ­
m n ie ć ,  ż e  w  W i e d n i u  p o w s t a ł o  n i e d a w n o  sześć  
w i e l k i c h  f a b r y k  i te  p r o d u k u j ą  o l b r z y m i ą  i lo ś ć  
w y r o b ó w  m a s a r s k ic h ,  k t ó r y m i  w y p i e r a i ą  n a s z  t o w a r .

N i c  w i ę c  d z i w n e g o ,  że  w  o b r o n ie  n a s z e g o  
p r z e m y s łu  p o w s t a ł a  m i e d z y  m a s a r z a m i  k r a k o w s k i ­
m i  m y ś l  z o r g a n i z o w a n i a  s ię ,  s k u p i e n i a  p r a c y  p o ­
je d y n c z y c h  j e d n o s t e k  p r z y  w s p ó l n y m  w a r s z t a c ie ,  
j a k i m  m a  b y ć  f a b r y k a  n a  w i e l k ą  p l a n o w a n a  s k a lę .  
P o s ia d a ć  o n a  b ę d z ie  p i e r w s z o r z ę d n e  u r z ą d z e n ia  
m e c h a n ic z n e ,  a p o d  w z g l ę d e m  w y m o g ó w  h y g i e n i -  
c z n y c h  o d p o w i a d a ć  b ę d z ie  w s z e l k i m  p r z e p i s o m  
p o l i c y jn o  w e t e r y n a r y j n y m .

R z e c z  ja s n a ,  że  p r z y  z o r g a n i z o w a n e j  f a b r y ­
c z n e j  p r o d u k c y i  c e n a  t o w a r ó w  m a s a r s k ic h  w  d e -  
t a i l i c z n e j  s p r z e d a ż y  s p a d n ie  d o ś ć  z n a c z n ie  i w  t e m  
w ł a ś n i e  le ż y  d r u g i  cel,  j a k i  s o b ie  w y t k n ę l i  m a s a ­
rze  k r a k o w s c y .  N i e p r a w d z i w ą  b o w i e m  je s t  w i a d o ­
m o ś ć ,  p o d a n a  p r z e z  j e d n o  z t u te js z y c h  p is m ,  p o ­
c h o d z ą c a  z b a r d z o  ź le  p o i n f o r m o w a n e g o  ź r ó d ła ,  
j a k o b y  'm a s a r z e  k r a k o w s c y  d ą ż y l i  d o  s k a r t e l o w a -  
n ia  s ię  i p o d w y ż s z e n i a  c en  w ę d l in .

Z a ło ż e n i e  i p o w o d z e n ie  f a b r y k i  z a c h ę c i  p r z e ­
c ie ż  n i e je d n e g o  do  o t w o r z e n i a  p r a c o w n i  i s k le p u ,  
co z n ó w  s t w o r z y  k o n k u r e n c y ę  m i ę d z y  s a m y m i  
m a s a r z a m i  a w  d a ls z y m  c ią g u  s p o w o d u j e  z n i ż k ę  cen ,  
l e ż ą c ą  w  in te r e s ie  s z e r o k ic h  k ó ł  k o n s u m e n t ó w .

K o n s o r e y u m ,  k t ó r e  z a k ł a d a  f a b r y k ę ,  s k ł a d a  s ię  
z k i l k u  k r a k o w s k i c h  m a s a r z y .

F a b r y k a  b ę d z ie  m i a ł a  n a  c e lu  n i e  t y l k o  p o ­
k r y c ie  m i e j s c o w e g o  z a p o t r z e b o w a n i a ,  a le  t a k ż e  
r o z w in ię c i e  e k s p o r t u  d o  w y m i e n i o n y c h  j u ż  k r a j ó w ,  
k tó r e  z a l e w a j ą  s w o i m i  w y r o b a m i  m a s a r z e  c z e s c y  
i w ie d e ń s c y .

W  t e m  m ie js c u  n a le ż y  d o d a ć ,  że  f a b r y k a  ta  
b ę d z ie  z a t r u d n ia ć  w i e l k ą  i lo ś ć  c z e la d z i .  O d p a d n i e  
s k u t k ie m  te g o  k o n ie c z n o ś ć  s z u k a n ia  p r z e z  w y z w o ­
lo n ą  tu  w  K r a k o w i e  c z e la d ź  m a s a r s k ą  z a ję c ia  p o z a  
K r a k o w e m ,  b o  w f a b r y c e  te j  z n a jd z ie  o n a  u m ie s z c z e n ie .

R o z c h o d z i  s ię  je s z c z e  o d w i e  r z e c z y  a m i a n o w i ­
c ie :  K o n s o r e y u m  w n io s ł o  p o d a n i e  d o  g m i n y  m ia s ta  
K r a k o w a ,  a b y  o p ł a t y  a k c y z o w e  i r z e ź n i a n e  m o g ło  
o p ła c a ć  r y c z a ł t o w o  i a b y  g m i n a  o d s t ą p i ła  g r u n t  
p o d  f a b r y k ę  p o  c e n a c h  w ł a s n y c h ‘ k o s z t ó w .  W  r a z ie  
g d y b y  p o d a n ie  to  b y ło  p r z e z  z a r z ą d  m ia s t a  z a ł a ­
t w i o n e  o d m o w n i e ,  k o n s o r e y u m  b y ło b y  z m u s z o n e  
w y b u d o w a ć  f a b r y k ę  p o z a  K r a k o w e m ,  co w p ł y n ę ł o ­
by  u je m n ie  n a  d o c h o d y  g m i n y  z p o w o d u  u t r a t y  
o p ła t  a k c y z o w y c h  i r z e ź n i a n y c h ,  w y n o s z ą c y c h  
p r z e c ię t n ie  c o r o c z n ie  4 0 0  t y s ię c y  k o r o n .

S ą d z i m y  j e d n a k ,  ż e  m ia s t o  d o  te g o  n ie  d o p u ­
ści t a k  z p o w o d u  e w e n t u a l n y c h  s t r a t  m a t e r y a ln y c h  
j a k o t e ż  z te j  p r z y c z y n y ,  że  b y ł o b y  r z e c z ą  w i e l c e  
n i e s p r a w i e d l i w ą ,  a b y  n a s z y c h  r ę k o d z i e l n i k ó w ,  p r z y ­
n o s z ą c y c h  m ia s t u  o l b r z y m i e  d o c h o d y ,  w y p ę d z a ć  p o z a  
g ra n ic e  K r a k o w a .  N a d z i e j ę  p r z y c h y l n e g o  z a ł a t w i e n i a  
p o d a n ia  k o n s o r e y u m  p r z e z  R a d ę  m i e j s k ą  ż y w i m y  
t e m b a r d z ie j ,  że  z a ło ż e n ie  f a b r y k i  l e ż y  w  in t e r e s ie  
r o z w o ju  n a s z e g o  r o d z im e g o  p r z e m y s łu  a z d r u g ie j

s t r o n y  le ż y  w  in te r e s ie  s z e r o k ic h  w a r s t w  k o n s u m u ­
ją c e j  p u b l i c z n o ś c i  k r a k o w s k i e j .

Z  n a s z e j  s t r o n y  m o ż e m y  t y l k o  w y r a z i ć  r a d o ś ć  
z p o w o d u  z a i n i e y o w a n e j  a k c y i  z a ło ż e n ia  w  K r a ­
k o w i e  f a b r y k i  w y r o b ó w  m a s a r s k ic h  i p o d  a d r e s e m  
c z ł o n k ó w  k o n s o r c y u m j p r z e s y ł a m y  ż y c z e n i a ’ „ S z c z ę ś ć  
B o ż e ! “

Firm odawstwo i partactwo  
w  przem yśle budowlanym .

Ze strony kół interesowanych i facho­
wych otrzymujemy artykuł dyskusyjny, 
który ze względu na nader cenne uwagi, 
w całości tu przytaczamy.

Z  p o w o d u  p o j a w i e n i a  s ię  w  » T y g o d n i k u  m i e ­
s z c z a ń s k i m *  a r t y k u ł u  » F i r m o d a w s t w o  i p a r t a c t w o  
w  p r z e m y ś le  b u d o w l a n y m « ,  p o z w a l a m  s o b ie  ze  
w z g l ę d u  n a  d o n io s ło ś ć  te j  s p r a w y ,  j a k o  z n a w c a  
s t o s u n k ó w  b u d o w l a n y c h ,  n a p is a ć  k i l k a  u w a g .

R o b o t y  c ie s ie ls k ie  o k o ło  b u d o w y  d o m ó w  n a ­
le ż ą  do  r z ę d u  n a jp o w a ż n ie j s z y c h .  T y m c z a s e m  w ł a ­
ś c ic ie l  b u d u ją c y  d o m ,  m y ś l i  o d a c h u  w t e d y ,  g d y  
m u r a r z  k o ń c z y  o s ta tn ie  p ię t r o .  O  d o b r ą  k o n s t r u k c y ę  
t e g o  d a c h u  n i k t  z g o ła  s ię  n ie  t r o s z c z y .  C z y  te n  
d a c h  je s t  k o n s t r u k t y w n i e  n a r y s o w a n y  i o d w i -ą z a n y ,  
to  n ik o g o  n ie  o b c h o d z i ,  c z y to  p o d c z a s  z a t w i e r d z a ­
n ia  r y s u n k ó w ,  c z y  te ż  p ó ź n ie j  p r z y  k o la u d a c y i  b u ­
d y n k u .  M ó w i ą ,  że  w y s t a r c z y ,  g d y  d a c h  j u ż  s to i  —  
i na d o m  n ie  u p a d a .  P r z e z  s a m o  b a g a t e l i z o w a n i e  
t a k  w a ż n e j  czę ś c i  k o n s t r u k t y w n e j  b u d y n k u ,  j a k ą  
j e s t  d a c h ,  b a g a t e l i z u je  s ię  —  r z e c z  p r o s ta  —  w y ­
k o n a w c ó w  te jże ,  a  w i ę c  m a j s t r ó w  c ie s ie ls k ic h .

W ł a ś c i c i e l e  re a ln o ś c i ,  b u d o w n i c z o w i e ,  n a w e t  
w ł a d z e  p r z e m y s ło w e  i i n n e  in s t y t u c y e  p u b l i c z n e  
s to s u ją  w o b e c  m a j s t r ó w  c ie s ie ls k ic h  w  r o z m o w a c h  
z  n im i  p r o w a d z o n y c h  t a k  b a g a t e l i z u ją c y c h  w y r a z ó w ,  
ż e  n ie je d e n  m a js t e r  w s t y d z i ć  s ię  m u s i  s w o je g o  z a ­
w o d u  i m e d y t u je ,  s k ą d  to  p o c h o d z i ,  że  s ię  n ą p r z y -  
k ł a d  in a c z e j  t r a k t u j e  m a js t r a  m u r a r s k ie g o ,  n iż  je g o ,  
m a j s t r a  c ie s ie ls k ie g o .  W i e l u  z a p e w n e  n ie  z a s t a n a ­
w i a  s ię  n a d  p r z y c z y n ą  te g o  o b j a w u .  M o j e m  z d a ­
n i e m  w i n ę  te g o  p r z y p is a ć  n a le ż y  w  p i e r w s z y m  
r z ę d z ie  s a m y m  m a js t r o m ,  p o t e m  b r a k o w i  s z k ó ł  
z a w o d o w y c h ,  k t ó r e b y  k s z t a łc i ł y  i n t e l ig e n t n y c h  
m a j s t r ó w .

D o  c ie s ie ls t w a  b ie r z e  s ię  u c z n ia  t e r m i n a t o r a ,  
n ie  p o s ia d a ją c e g o  c z ę s t o k r o ć  n a w e t  z a s o b u  w i e d z y  
e le m e n t a r n e j ,  a n a  d o m i a r  z łe g o ,  b ie r z e  go  m a js t e r  
n ie  do  s w o je j  p r a c o w n i ,  k tó r e j  n a w e t  n ie  p o s ia d a ,  
l e c z  u m ie s z c z a  go  w  j a k i m ś  s k ła d z ie  d r z e w a ,  g d z ie  
n i e m a  n a u k i ,  b o  m a js t e r  n ie  je s t  u s ie b ie .  T a m  
r z ą d z i  j e d y n ie  s k ł a d n ik ,  a  n ie  m a js te r .  M a j s t r o w i  
n ie  w o l n o  r o z p o r z ą d z a ć  lu d ź m i ,  n ie  w o l n o  p ła c y  
p o d n o s ić ,  lu b  je j  u s z c z u p la ć  —  j e d n e m  s ło w e m  —  
m a js t e r  m u s i  w e  w s z y s t k i e m  s łu c h a ć  s k ł a d n ik a ,  
w  p r z e c i w n y m  r a z ie  w y r z u c a  s ię  m a js t r a  za  s k ła d .  
I  z  t a k i e j  te ż  s z k o ły  w y c h o d z ą  p o t e m  l u d z ie  f a ­
c h o w i ,  k t ó r z y  m a j ą  s ię  z n a ć  n a  s w o i m  rz e m io ś le .  
M a js t e r ,  b i o r ą c y  do  s ie b ie  u c z n ia  n a  p r a k t y k ę ,  s p o ­
t y k a  s ię  z l e k c e w a ż e n i e m ,  b ę d ą c  p r z e z  n ie g o  c z ę ­
sto n a z w a n y m  p a r o b k i e m  s k ł a d n ik a .

T a k i  te ż  t e r m i n a t o r  w y z w o l o n y  n a  c z e la d n ik a ,  
n ie  b ę d z ie  p r a c o w a ł  g d z ie in d z ie j ,  j a k  u s k ła d n ik a .  
J e ż e l i  s ię  s k ł a d n i k o w i  p o d o b a ,  to  z r o b i  ta k ie g o  
c z e l a d n i k a  p o d m a j s t r z y m  do t y c h  ro b ó t ,  o k t ó r y c h  
a n i  w ł a d z a  p r z e m y s ło w a ,  a n i  m a j s t r o w i e  n ic  z a ­
z w y c z a j  n ie  w i e d z ą .  Z  t a k i e g o  c z e la d n ik a ,  b ę d ą c e ­
g o  k i l k a  la t  p o d m a j s t r z y m  o d  fu s z e r e k  s k ł a d o w y c h ,  
r o b ią  s k ł a d n ic y  p o t u ln e g o  i d o g o d n e g o  d la  s ie b ie  
m a js t e r k a .  R o b ią  to  w  te n  s p o s ó b ,  że  d a ją  m u  n a j ­
p i e r w  p i e n ią d z e  n a  e g z a m in ,  o k t ó r e g o  z ło ż e n ie  
p o s t a r a ją  s ię  p o d  t y m  j e d n a k  w a r u n k i e m ,  że  ÓW  
p o d m a j s t r z y  z m u s z o n y  b y w a  p o d p is a ć  n a  o t r z y m a ć  
s ię  m a j ą c ą  k w o t ę  w e k s e l ,  a  p o t e m  k o n t r a k t  n a  3, 
l u b  5  l a t  z w a r u n k i e m ,  że  b ę d z ie  c h o d z i ł  do  M a ­
g is t r a tu ,  b y  p o d p i s y w a ć  w s z e l k ie  d e k l a r a c y e  n a  
b u d o w y ,  k tó r e  m u  s a m  s k ł a d n ik  w s k a ż e  i że  d o ­
s ta n ie  „ s z u s t k ę "  o d  m e t ra .

P o  t y m  p r o c e d e r z e  r o z p o c z y n a  s ię  r o b o ta  n a  
w i e l k ą  s k a lę ,  a l a u r y  z b ie r a  s k ła d n ik ,  w s z a k  on  
z n a  s ię  d o s k o n a le  n a  c ie s ie ls tw ie . . .

O t o  r o d o w ó d  p r z e w a ż n e j  c zę ś c i  m a j s t r ó w  c i e ­
s ie ls k ic h  w  K r a k o w i e .  S t ą d  w i ę c  p o c h o d z i  b a g a ­
t e l i z o w a n i e  t a k i e g o  m a js t r a  i z u p e łn ie  s łu s z n e ,  bo  
są o n i  t y l k o  m a n e k i n a m i  w  r ę k a c h  s k ł a d n ik ó w .  
M a j s t r o w i e  b a g a t e l i z u j ą c y  s w o j ą  p r a c ę ,  u r a b i a j ą  
m i m o w o l i  m iz e r n ą  d la  s ie b ie  o p in ię  p u b l i c z n ą ,  t u ­
c zą c  za ś  t y c h  p a s o ż y t ó w ,  k t ó r y m  p o t e m  n ie  b r a k  
p i e n ię d z y  n a  r ó ż n e  w y b r y k i .  S a m i  zaś  p o z o s t a w i a j ą  
s w e  r o d z i n y  w  n ę d z y  m o r a ln e j  i m a t e r y a ln e j .  Z a ­
c h o d z i  t e r a z  p y t a n ie ,  j a k  z a r a d z ić  o w y m  z g u b n y m  
s t o s u n k o m  ?
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ZAKŁAD DOSTAW B U D O W L A I ^ Y C H  rury Kamionkowe wewnątrz i zewnątrz giazerowane, wraz z wszystkiemi częściami 
P  . j f " ! Si B  B k  S0tb,B£B|Ek. BI S#' P 9 fasonowemu potrzebnemi do kanalizacyi w szczególności: spody, wpusty i stu- 

M L  g S  Bk  dzienki kanałowe, posadzki kamionkowe i flizy fajansowe na ściany, piace kaflowe 
Aa9 fy» u!. Dunajewskiego 6. wzorzyste i gładkie w najrozmaitszych kolorach wapno skaliste z wapienników 
j s s t s r s l n s  z s s t e D S ł w o  sm ? z v s tk ic h  t r i c ic fn o c z o n v c k  własnych w Rrąsce Scoło Krakowa i Glinnej Nawsryi kolo Lwowa, pips murarski z wła- 
-  f a b r y k  e e r a m i c z n y c t o  m  H u s t rw l  is&i&ea ■ » $nê w Glinnej Nawaryi zaprawę fasadową TERRAB0ŃA51 zwłasnej fabryki

’ “ W Krzeszowicach cement portlandzki, wapno hydrapliczne m urarskie i fasadowe 
papę dachową, te r  gazowy, karbolineum, dachówki i wszelkie wyroby betonowe, farby chemiczne i ziemne z własnej fabryki farb w Krzeszowicach.
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Mówimy często, że złe należy wytępić tam, 
skąd powstaje. Tępić należy tych pasożytów, k tó ­
rzy się żywią pracą majstrów ciesielskich, dopro­
wadzają przez to ciesielstwo — gdzieindziej tak 
wysoko cenione — do upadku Nie pozwólcie pa­
nowie handlować swem rzemiosłem; nie zaprze­
dajcie siebie samych judaszom, nie sprzedajcie 
waszych kolegów, nie deprawujcie waszej opinii. 
Wam tylko prawo pozwala wykonywać ciesielstwo, 
wy macie iść ze sobą solidarnie, gdy się rozcho­
dzi o wasz zawód, wy się starajcie podnieść rze­
miosło przez zakładanie warsztatów, tej jedynej 
szkoły praktycznej. Każdy rzemieślnik, skoro tylko 
zostanie majstrem, zakłada sobie własną pracownię ; 
a wy panowie? Czy wam nie sprawia przyjemno­
ści posiadanie własnego materyału budowlanego, 
własnej kancelaryi, wytwarzać i doskonalić kon- 
strukcye, być panem swoich ludzi ?

Władze przemysłowe znajdują się w położe­
niu bez wyjścia, wobec takiego stanu rzeczy. Choć 
niejeden z majstrów posiada dobrobyt, własny dom, 
ale warsztatu niema. Jego warsztatem — to skład 
drzewa ; jego kierownikiem to składnik.

W pewnem mieście Monarchii zaczęli — po­
dobnie jak i u nas — grasować składnicy, chwy­
tając w swoje ręce ciesielstwo. Cóż się jednak 
stało? Otóż władze przemysłowe, czujne zawsze, 
zarządziły natychmiastowe zawieszenie rozpoczę­
tych robót, a majstrów surowo ukarały. Dziś, u 
którego składnika cieśle zaczną robotę, tam władze 
zamykają mu skład. Ale zato majstrowie zmuszeni 
są niejako do zakładania własnych warsztatów, 
to też panuje tam porządek i dobrobyt. Źe to mia­
sto szczęśliwe leży w Monarchii austryacko - wę ■ 
gierskiej, jest dowodem, że i dla Krakowa muszą 
istnieć takie same ustawy i zarządzenia władz 
przemysłowych, któreby — podobnie jak tam — 
dokonały sanacyi stosunków ciesielskich.

Władza przemysłowa powinna u nas raz ma 
zawsze zerwać z podobną tolerancyą, tak szkodli­
wą naszemu miastu, wydać w tym względzie su­
rowe rozporządzenia, zabraniające majstrom cie­
sielskim robić wiązania dachowe u składnika na­
wet, choćby to była jego własna robota. Kto zaś 
sprzeciwia się temu zarządzeniu, niech będzie ka­
rany utratą koncesyi na cały rok, a przy powtór- 
nem przekroczeniu rozporządzenia, odebraniem tej­
że. Rozporządzenie takie powinno dotyczyć także 
składników. Jeżeli mianowicie władza przemysłowa 
znajdzie u którego ze składników robotę ciesielską, 
ma wtedy zarządzić urzędowe zamknięcie takiego 
składu na pół roku, a przy powtórzeniu tego prze­
kroczenia, ma zabronić utrzymywania składu. By 
zaś majstrom ciesielskim ułatwić założenie wła- 
snych warsztatów, powinna władza przemysłowa 
popierać odnośne petycye majstrów w wynajmo­
waniu, czy kupowaniu placów.

Z pomocą materyalną przyjdzie Wydział Kra­
jowy przez udzielanie pożyczek bezprocentowych, 
lub z małym procentem. Majstrowie ciesielscy bę­
dą wówczas mogli przyjmować na praktykę chło­
pców ze stosownem uzdolnieniem i wykształceniem, 
z nich zaś wyszkolą łatwo zdolnych podmajstrzych, 
których się potem nie powstydzą przy robocie.

Początek niech zrobią Architekci, Budowni­
czowie, Inżynierzy i Właściciele domów, przez od­
dawanie robót ciesielskich nie fuszerom, składni­
kom, lub majstrom nie posiadającym własnych 
warsztatów, lecz ludziom uzdolnionym i chętnym 
do pracy.

Wtedy każdy cieśla przywdzieje tradycyjny, 
skórzany fartuch, bo się nie powstydzi swojego 
rzemiosła. Podmajstrzy będzie wtedy praktycznym 
nauczycielem młodych pracowników. Majster wre­
szcie, pokocha prawdziwie swój zawód, ulepszać 
będzie konstrukcyę, bo spokojnie będzie mógł na 
własnych śmieciach, a nie w jarzmie u składnika 
myśleć w swoim zakresie działania.

Magistrat będzie miał ułatwioną pracę przy 
ściąganiu należytości, gdyż majstrowie nie będą 
musieli składać przysięg manifestacyjnych, któremi 
obecnie zasłaniają się przed zbyt skwapliwą ła­
pczywością składników,

Przyjaciel.

Perfidne wywłaszczenie właścicieli real­
ności w gminach przył. przez magistrat.

Półwsie Zwierzynieckie.

Po wielu staraniach Związku katolickich wła­
ścicieli realności w Półwsiu, a szczególnie na po­
lecenie c. i k. wojskowości po wmarszu pułku pie­
choty na wiosnę z Opawy, zarządził magistrat 
gruntowne wyszutrowanie toru jezdnego w ulicy 
Kościuszki w Półwsiu, co pociągnęło za sobą bar­
dzo znaczne koszta.

Tor jezdny stał się jednak do użytku zupełnie 
odpowiedni — a potrzeba było tylko w tej ulicy 
cokolwiek chodnik miejscami uzupełnić, dać po 
prawej stronie latarnie i na tem byłby koniec w y­
datków gminy, gdyż budowa linii tramwajowej od­
bywałaby się wtedy jedynie na koszt towarzystwa 
tramwajowego. Jednakowoż myśl magistrackich k a ­
cyków, formalnie wysila się w kierunku nie tylko 
szykanowania obywateli, lecz posiada znamiona 
nieżyczliwości, prawie wrogie, coś w rodzaju „aus- 
rotten“ właścicieli realności dawnej gminy Półwsie 
Zwierzynieckie.

Uchwałą bowiem Rady miasta postanowiono 
ulice od III mostu na Wiśle aż do klasztoru Nor­
bertanek zupełnie przebudować a równocześnie 
zbudować dwutorową linię tranwaju na tejże prze­
strzeni. Ponieważ dotyczące ulice są bardzo szero­
kie, a zarazem są głównemi arteryami miasta, 
uchwała tego rodzaju zasługuje na pełne uznanie, 
gdyby, niestety nie to a l e . . .  a mianowicie, że lwią 
część kosztów pod tytułem trzeciej części m a j ą  
p o n o s i ć  w ł a ś c i c i e l e  r e a l n o ś c i  dotyczą - 
cych ulic. Że ciężarów takich specyalnie właści­
ciele realności w gminie przyłączonej n. p. Półwsie. 
nie będą w stanie ponieść, dam dowód na następu­
jącym fakcie:

Pewien rzemieślnik przy ulicy Kościuszki ku 
pił bardzo płytką, lecz około 25 m. szeroką par­
celę przed przyłączeniem do Krakowa. Na tym 
skrawku, zbudował zą pożyczane pieniądze parte­
rowy domek i warsztat, licząc, że ze swej pracy 
za kilka lat dług spłaci. Obecnie ze względu na 
regulacyę ulicy musiał przeprowadzić połączenie 
kanału domowego z kolektorem co pociągnęło 
około 700 K kosztów — ponieważ za 25 m. frontu 
na regulacyę ulicy będzie musiał opłacić, licząc po 
100 K za metr, około 2500 K, czyli oprócz długu 
na dom przybywa mu jeszcze 3200 K długu, któ­
rego dotyczący chociażby nawet w ratach nie jest 
wstanie spłacić. Nie pozostaje mu więc nic innego, 
jak realność sprzedać. Słyszy się ustawicznie od 
panów magistrackich szablonową odpowiedź: „wo­
bec regulacyi ulicy realności obok położone zy­
skały bajecznie na wartości'1. Tak jest, to po części 
słusznie — ale jedynie przy realnościach wielkich, 
kilkupiątrowych, czynszowych lub parcelach budo­
wlanych, jak Seinfelda na starej tandycie i t. p., 
lecz domy w gminach przyłączonych małe, jedno­
piętrowe lub parterowe, zamieszkałe przez jedną 
lub dwie rodziny, o ile właściciel nie będzie w s ta ­
nie kosztu zupełnie nie przewidzianego opłacić, 
będą sprzedane i to przeważnie w drodze przy­
musowej Iicytacyi, właściciele realności z dziadów 
pradziadów gmin przyłączonych co najmniej w po­
łowie będą musieli wyzbyć się swej ojcowizny — 
a kto ich miejsce zajmie to łatwo zrozumieć — 
i nic dziwnego wszak § 16 noweli do ustawy bu­
dowlanej i t. p. był planowo i tendencyjnie na ten 
cel obmyślany i uchwalony.

Źe tak jest i tak będzie, to wracając do przy­
kładu okazuje się co następuje: Właściciel ów chce 
już realność sprzedać — niestety nawet za umiar­
kowaną cenę nie może znaleźć kupca, gdyż zgła­
szający się przeważnie żydowscy handlarze real 
ności twierdzą, że domek jest je-szcze nowy, gdyby 
pozostał, to ze względu na ciężary gminne musi 
się do kapitału dopłacać — zaś parcela jest za 
małą, ażeby domek zburzyć a na niej kamienicę 
postawić. Przy tem odstrasza wszystkich ta oko­
liczność, co na obniżeniu wartości realności już 
spostrzegamy, mianowicie, że ulica ma być na pod­
kładzie betonowym a kostki porfirowe na nim ce­
mentem spajane; nie potrzeba być więc fachowcem, 
by nie przewidzieć, że na tak ruchliwej ulicy jak

Kościuszki w Półwsiu lub t. p., gdzie dziennie po 
kilkaset rozmaitych wehikułów się toczy, lokatora 
trudno będzie utrzymać, naturalnem jest bowiem, 
że jeśli dziś, gdzie ulica jest obleczona grubą war­
stwą miękkiego kurzu lub błota, pomimo to, tur­
kot jest straszliwy, cóż dopiero będzie, gdy się tor 
jezdny na porfirowobetonowy przemieni?

Niechaj więc teraz dopatrzy się tu teraz tego 
przyrostu wartości realności ! Takich wypadków 
jest bardzo wiele, wogóle tam, gdzie właściciel 
realności kosztów na regulacyę ulicy nie będzie 
mógł na kieszeniach lokatorów powetować. Nie 
dziwota, że nasi radni miasta, jak p.Dudek, mający 
dwie duże kamienice a w nich tylu lokatorów, 
szczególnie c. k. Urząd pocztowy, że potrzebuje 
tylko każdemu miesięcznie 1 K czynszu podwyższyć, 
to w krótkim czasie koszta z nadwyżką się zwrócą. 
Nic więc dziwnego, że p. Dudek tego rodzaju 
uchwały popiera, za niemi agituje i nigdy nie wy­
stąpił w obronie interesów swej dzielnicy. Są temu 
powodem rozmaite okoliczności, które wkrótce pu­
blicznie będą napiętnowane, powrócimy więc do 
budowy starostwa i t. p. również publicznie bę­
dziemy piętnować tych wszystkich b e z  r ó ż n i c y  
s t a n ó w ,  którzy do tych krzywd bądźto bezpo­
średnio lub pośrednio się przyczyniają, albo nie 
chcą być pomocni celem usunięcia złego.

Szkoły zaw odow e krawieckie.
Szkoła krawiecka żeńska

Dzięki staraniom krakowskiego cechu krawców 
oraz instruktora Stowarzyszeń przemysłowych p. 
Witolda Ostrowskiego, została powołaną do życia 
przed trzema laty zawodowa szkoła uzupełnia­
jąca dla uczennic krawieckich, utrzymywana sta­
raniem cechu, a wspierana zasiłkami przez pań­
stwo, kraj i gminę.

W uzupełniającej szkole św. lana Kantego, 
do której uczęszczali wyłącznie uczniowie zawodu 
krawieckiego, została niejako na próbę zaprowa­
dzona nauka udzielana przez majstra krawieckiego.

Na skutek wniesionego podania, przez krako­
wski cech krawców, zgodził się tenże na ukrajo- 
wienie utrzymywanej przez Stowarzyszenie kra­
wców szkoły dla dziewcząt i przyjęcie jej przez 
to na etat kraju.

Z początkiem więc nowego roku szkolnego, 
szkoła krawiecka dla dziewcząt, staje na pewnych 
podstawach, mając raz na zawsze zapewniony 
materyalnie byt i nieodzowny rozwój. Cech bowiem 
liczyć się musiał ze swymi funduszami, a nie bę­
dąc pewny, czy otrzyma w należytym czasie i w pre­
liminowanej wysokości zasiłki państwowe i kra­
jowe, nie mógł otwierać z każdym rokiem co raz 
to nowych klas, z powodu napływu zgłaszających 
się ustawicznie uczenie. Obecnie, gdy szkoła zo­
stała ukrajowioną, ma pod każdym względem za­
pewnioną jak najświetniejszą przyszłość.

Przez powołanie do życia szkoły dla uczenie 
krawieckich, jako pierwszej szkoły żeńskiej — 
cech krawiecki przyczynił się w ogromnie wyso­
kim stopniu do zwrócenia uwagi na dotychczaso­
we zaniedbanie na polu kształcenia zawodowo- 
przemysłowego dziewcząt. Ślad bowiem za tą szko­
łą poszło założenie szkoły żeńskiej dla modniarek 
a później ogólnej szkoły uzupełniającej dla dziew­
cząt.

Szkoła krawiecka męska.
Na skutek wniesionego podania do Wydziału 

krajowego, została również przemienioną szkoła 
uzupełniająca ogólna na Smoleńsku, do której — 
jak poprzednio wspomnieliśmy — uczęszczali ucznio­
wie krawieccy, na szkołę zawodową uzupełnia­
jącą połączoną z warsztatami szkolnymi. Szkoła 
ta wchodzi w życie z początkiem września b. r.

Na urządzenie warsztatów szkolnych przyznało 
ministerstwo robót publicznych i Wydział krajowy 
odpowiednie zasiłki pieniężne. Na podstawie uchwa­
ły Wydziału szkolnego dla szkół uzupełniających 
zawodowych wyjeżdżali do Wiednia umyślnie 
w tym celu pp. instruktor przemysłowy Ostrowski 
i radca Till, aby pod względem organizacyi tech­
nicznej postawić tę szkolę zawodową krawiecką

a U T O -P D L fllS
W. RiPPER KRAKÓW, SMOLEŃSKA 31, TELEFON NR 107.
Wynajem samochodów krytych i otwartych. — Światowy olbrzymi garage dla pomieszczenia^ 35  w o z ó w .— 
Pierwszorzędny warsztat reperacyjny z pierwszorzędnymi siłam i technicznemi. — Garaż otwarty całą

noc cały dzień bez przerwy.

Slilep z s p o r t a m i  artykułam i „AUTO-PALiłlS" Braków, piać Szczepański L  2. (Telef. 460).



4 „TYGODNIK MIESZCZAŃSKI" Nr 31

na stopniu tak wysokim, na jakim znajdują się 
podobne szkoły w stolicy państwa.

Nauka teoretyczna odbywać się będzie w do­
tychczasowym budynku szkolnym przy ul. Smoleńsk 
warsztaty zaś szkolne mieścić się będą w szkole 
barakowej przy ul. Swoboda.

Kierownikiem szkoły krawieckiej żeńskiej za­
mianował Wydział szkolny p. Planeckiego, — kie­
rownikiem zaś szkoły krawieckiej męskiej jest 
radca miejski dyr. Maciołowski.

Wobec zorganizowania tych dwóch szkół mo­
żna wyrazić nadzieję, że podniosą one zawodowe 
wykształcenie adeptów tej gałęzi rękodzielnictwa, 
a u właścicieli pracowni krawieckich, którzy przed­
tem posyłając chłopców do szkoły przemysłowej 
uważali przepędzony tam czas za stracony, zniknie 
uprzedzenie, gdyż szkoły te nowe będą zorganizo­
wane w ten sposób, że będzie gwarancya rzeczy­
wistego wykształcenia zawodowego uczniów i u- 
czenic.

Przy tej sposobności należy wyrazić podziękowa 
nie za doprowadzenie do skutku',tych dwóch szkół prze­
dewszystkiem krakowskiemu cechowi krawców, da­
lej instruktorowi stowarzyszeń przemysłowych p. 
Witołdowi Ostrowskiemu, radcy Tillowi i tym 
wszystkim czynnikom, które się przyczyniły do 
zrealizowania planu głębszego zawododowego wy­
kształcenia w rzemiośle krawieckim.

LEW  TO ŁSTO J.

Z  p r z y p o w ie ś c i.
Rozmyślał Pan Bóg nad stworzeniem nowej 

istoty, która byłaby dziwnem połączeniem nieba 
i ziemi.

— Nie twórz tej istoty! — rzekł anioł pra­
wdy; — ona kłamstwem zaćmi światłość Twoją, 
powiększy na ziemi fałsz, zapanuje wszechwładnie.

Nie twórz jej, — błagał anioł sprawiedliwo­
ści — to będzie istota okrutna, krzywdząca wszy­
stkich, kochająca tylko siebie; będzie głucha na 
cierpienie cudze, a jęki pokrzywdzonych nie wzru 
szą jej serca.

— Zaleje ziemię krwią — dodał anioł po­
koju, — a zabijanie stanie się jej zajęciem.

Zasępiło się czoło Wszechmocnego; połączenie 
nieba i ziemi w jednej istocie zdało się Mu nie- 
dobrem i w przedwiecznej woli Jego już gotował 
się rozkaz: »Nie istnieć«...

Ale oto przed tronem Życiodawcy stanęło naj­
młodsze i najukochańsze Jego dziecko — Miło­
sierdzie. Objęło ono Ojca za kolana.

Stwórz tę istotę! — modliło się do Niego. — 
Gdy wszystkie sługi Twoje ją opuszczą, odszukam 
ją, pomogę jej w życiu, wszystkie złe skłonności 
zmienię na dobre, zaopiekuję się nią, by nie zeszła 
z drogi, by nie odstąpiła od przykazań sprawiedli­
wości i prawdy. Zbliżę duszę jej do cierpień 
i nauczę być miłosierną dla słabszych.

Rozjaśniło się czoło Władcy Wszechmocnego 
i dobroć opromieniła oblicze Jego.

I dziwne »połączenie nieba i ziemi« powstało 
na Jego obraz i podobieństwo.

— »Żyj« — tchnął Wszechmocny ducha Swego.
I rzekł:
— Pamiętaj, żeś synem Miłosierdzia!
Tak był stworzony człowiek,

K R O N IK A .
K r a k ó w ,  28. lipca 1912.

Jubileusz kapłański ks Biskupa Dra Władysława 
Bandurskiegu. Czcigodny ten arcypasterz obchodził 
w ubiegły czwartek srebrne gody swej działalności 
kapłańskiej. Przesyłając z tej okazyi czcigodnemu Ju­
bilatowi serdeczne życzenia, podajemy kilka ważniej­
szych dat z pełnego trudu i owocnej pracy życia. .

Ks. Bandurski urodził się w r 1863 jako syn 
średnio zamożnych mieszczan w Sokalu. We Lwowie 
ukończył gimnazyum w r. 1883, a po świetnie zda­
nych egzaminach na wydziale teologicznym uniwer­
sytetu lwowskiego wyświęcony w r. 1887 na kapłana, 
wyjechał do Rzymu. Tu uczęszczał na wykłady filo­
zofii i teologii na uniwersytecie Gregoryańskim pa­
pieskim i w roku 1889 zdał doktorat filozofii. W  r. 1899 
wiaca do kraju i zostaje wikaryuszem w Kamionce stru- 
miłowej, anastępnie w Stanisławowie, poczem w r. 1893 
mianowany został wikaryuszem przy kościele katedral­

nym we Lwowie i katechetą szkoły mieszanej św. Zofii. 
Gdy w roku 1895 został ks. Puzyna biskupem kra­
kowskim, ks. Bandurski wyjeżdża do Krakowa w cha­
rakterze sekretarza i kapelana nowego biskupa. Tu 
został następnie kierownikiem nowożałożonego semi­
naryum małego, W  r. 1896 zostaje mianowany kan­
clerzem, w r. 1899 kanonikiem kapituły krakowskiej, 
w r. 1902 ozdobiony papieskimi orderami: Bene me- 
renti oraz pro Ecclesia et Pontifice, w r. 1903 mia­
nowany prałatem domowym papieża Leona XIII. 
Dnia 10. października zostaje zamianowany per breve 
biskupem in part. infid. Cydońskim i sufraganem 
lwowskim. Nominacyę tę ogłosił Pius X. na konsy- 
storzu 6. grudnia 1906. Tegoż roku w niedzielę dnia
30. grudnia odbyła się uroczysta konsekracya księdza 
biskupa-sufragana dra Bandurskiego.

Obdarzony darem wyjątkowej swady, jeden z naj­
lepszych kaznodziejów współczesnych, bierze ks bi­
skup Bandurski chętny udział we wszystkich narodo­
wych obchodach i uroczystościach i swojemi kaza­
niami wlewa otuchę w społeczeństwo, wiarę w lepszą 
przyszłość narodu. I za tę właśnie uczynność, za tę 
ofiarność ks. biskupa czcą go wszyscy i poważają. 
Dowodem tego była pamiętna owacya w 1910 roku, 
urządzona na cześć ks. biskupa w czasie uroczystości 
Grunwaldzkich. W czasie jubileuszu wszechnicy lwow­
skiej mianowany został ks. biskup Bandurski hono­
rowym doktorem teologii tej wszechnicy.

Pięćdziesięciolecie powstania styczniowego. W  r. 
1913 mija 50 lat od chwili, kiedy naród polski zer­
wał się z orężem w ręku do wywalczenia wolności 
dla siebie. Z tego powodu utworzył się we Lwowie 
obszerny komitet, w skład k tórego weszli wybitni przed 
stawiciele świata naukowego, literackiego, politycznego 
i społecznego, a który ma się zająć urządzeniem 
obchodów 50-lecia powstania styczniowego.

Komitet wydał w tych dniach odezwę do narodu, 
ażeby pamiątkę ostatniej walki o niepodległość nale­
życie obchodził. Następnie przedstawia w ten spo­
sób swoją dotychczasową działalność i cele:

Komitet, podzieliłszy się na cały szereg sekcyj, 
zogniskował w sobie wszystkie projekty uświetnienia 
uroczystości i podjął wszystkie prace, celem poparcia 
komitetów lokalnych. Pragnie skupić w" sobie całą 
akcyę zbiorową, ażeby jej nadać bieg należyty i użyć 
dobrze tych sił, któreby, działając samoistnie, rozpró­
szyły się może, nie pokierowane należycie, zmar­
niały.

Celem przeto Komitetu głównego jest stworzenie 
takich warunków, któreby uroczystości jubileuszowej 
nadały ogólno narodowy charakter, bez względu na 
kordony i słupy graniczne. W  miastach większych 
i stołecznych odbędą się obchody powszechne, w któ 
rych wezmą udział reprezentacye wszystkich warstw 
i ogólno narodowych organizacyi.

Wspomnieniem bezpośredniem minionej walki 
orężnej będzie w y s t a w a  roku sześćdziesiątego trze 
ciego, wystawa, która obejmie całą spuściznę powsta­
nia styczniowego, wszystkie jego pamiątki, doku­
menty broni, portrety, plany i widoki bitew, oraz 
obejmie wszystkie dzieła sztuki, które powstały pod 
natchnieniem roku sześćdziesiątego trzeciego.

Wezwaną jest także polska nauka i sztuka współ­
czesna, by wzięły udział w upamiętnieniu wielkiej 
rocznicy, stworzyły jej niespożyty pomnik w poto­
mności., Komitet rozpisał k o n k u r s przedewszystkiem 
na duże dzieło naukowe, oparte na ścisłych badaniach 
i historycznych dokumentach, odnoszących się do 
dziejów powstania, również drugi konkurs na dzieło
0 powstaniu popularne, dla wszystkich dostępne i dwa 
na utwór sceniczny na tle wypadków z r. 1863, nie 
wykluczając i dalszych konkursów jeszcze w różnych 
dziedzinach narodowej sztuki.

Pomnik powstania styczniowego: d o m  p o l s k i  
we  L w o w i e ,  dalej, z a o p a t r z e n i e  p o z o s t a ­
ł y c h  p r z y  ż y c i u  w e t e r a n ó w  p o w s t a n i a
1 długi .szereg innych patryotycznych czynów, które 
podniesie inicyatywa prywatna lub zbiorowa, będzie 
dalszem ogniwem czci i zrozumienia dla idoi walki
0 wolność narodu.

W  skład Prezydyum honorowego wchodzą: Ks. 
biskup Władysław Bandurski, Dr. Oswald Balcer, 
prof. uniw., Tadeusz Gieński, poseł i prezez Rady 
nar dowej, Dr. Ludwik {Finkel, rektor uniw., Józef 
Neuman, prezydent m. Lwowa, Ks. Jadwiga Sapie- 
żyna.

W  skład Komitetu wykonawczego: Prezez Fran­
ciszek Rawita Gawroński, wiceprezesi dr. Ernest Adam
1 dr. Witołd Lewicki, generalny sekretarz dr. Tadeusz 
Dwernicki, sekretarze Zygmunt Fryling i dr. Edward 
Solański, skarbnik Bolesław Lewicki.

Sprawozdanie z obchodu grunwaldzkiego. Pod 
przewodnictwem p. Bartoszewicza odbyło się w ubie­
gły czwartek ostatnie posiedzenie komitetu, który 
urządzał obchód grunwaldzki przed dwoma tygodnia­

mi jako 502 letnią rocznicę zwycięstwa nad Krzy­
żakami. Na posiedzeniu tem przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie z urządzenia obchodu a nadto spra­
wozdanie kasowe, które wykazuje przeszło 700 kor. 
czystego dochodu. Na wniosek radcy miejskiego Dę­
bickiego postanowiono zająć się sprawą umieszczenia 
płyty kamiennej grunwaldzkiej.

Wreszcie uchwalono podziękować tym wszystkim, 
którzy przyczynili się do urządzenia i uświetnienia 
obchodu. Między innemi postanowiono podziękować 
Klubowi rękodzieluiczo - mieszczańskiemu za zajęcie 
się zorganizowaniem rękodzielników krakowskich, 
którzy jako członkowie cechów brali udział w obcho­
dzie ze sztandarami i insygniami cechowemi a nadto 
panom: radcy Wincentemu Wajdzie, Zygmuntowi 
Siemkowi i Janowi Wolnemu, którzy jako członkowie 
straży obywatelskiej formowali pochód.

Z Krajowego Komitetu XXIII. międzynarodowego 
Kongresu eucharystycznego. Do dnia 20. lipca b. r. 
w biurze Komitetu (Lwów, Teatralna 3.) zgłosili udział 
w Kongresie i pieniądze na karty uczestnictwa złożyli:

1) Stanisław Henryk hr. Badeni, 2) Jadwiga hr. 
Badeniowa, 3) Dr Wacław Balicki, 4) Marya Blumer,
5) Katarzyna hr. Bobrowska, 6) Ludwika Jaxa Cham- 
cowa, 7) Michał Dereń, 8) Ks. Jan Dręgiewicz. 9) 
Ks. Józef Foryś, 10) Ks. Józef Gaworzęwski, 11) Ks. 
Michał Górnicki, 12) Ks. Dr Peregryn Haczela, 13) 
Szczepan Harasymów, 14) Teresa Harasymów, 15) 
Zbigniew Horodyński, 16) Olga Jełowicka, 17) Michał 
br. Jorkasch-Koch, 18) Michałowa br. Jorkasch-Ko- 
chowa, 19) Franciszka Kosińska, 20) Jerzy Kraskow- 
ski z Krakowa, 21) Ks. Prałat Zenon Lubomęski, 22) 
Zygmunt hr. Lasocki, 23) Prof. Dr Ignacy Lyskowski, 
24) Ignacowa Łyskowska, 25) Redaktor Ludwik Ma­
słowski, 26) Ks. Leopold Mikrut, .27) Teofila Mormu- 
lowa, 28) Adam Muciek, 29) Eugeniusz Osadziński, 
30) Helena hr. Plater-Zyberk, 31) Helena hr. Potocka, 
32) Marcin 'Puzio, 33) Ks. Adolf Sigmund, 34) J. Sig- 
mundówna, 35) Józefa Starzyńska, 36) Michalina 
Szczerbak, 37) Jan Szczurkowski, 38) Ks. Dr Antoni 
Szlagowski z Warszawy, 39) Antoni Szott, 40) Ks. 
Dr Stefan Szydelski, 41) Ekscel. Dr Aleksander Mni­
szek Tchórznicki, 42) Ks. Prałat Jan Trzopiński, 43) 
Franciszek Walczak, 44) Anna hr. Wolańska, 45) 
Stefania Wyszyńska, 46) Ks. Adolf Zamazał, 47) Jan 
Zbyr, 48) Janowa Zbyrowa, 49)Waleryan Stawiarski, 
z Jedlicza, 50) Zofia Stawiarska, 51) Marya Zdu- 
niówna.

Pożyczka m. Krakowa. Wydział krajowy wyraził 
swą zgodę na zaciągnięcie przez gminę m. Krakowa 
pożyczki 10 milionów koron. Pożyczka ta ma być 
jak wiadomo, zużyta częściowo na inwestycye (6 
milionów kor.) częściowo zaś na konwersyę pożyczek 
krótkoterminowych (4 miliony kor.).

Zjazd okręgowy To w. Pomocy przem. w Kra 
kowie. Dla uniknięcia kosztów, Liga Pomocy przerrn. 
urządzać będzie ogólne kraj. Zjazdy co drugi rok. 
Przyszłoroczny kraj. Zjazd Ligi Pomocy pizem. będzie 
połączony z uroczystością 10-lecia istnienia tej insty­
tucyi. Natomiast w r. b. 18 sierpnia odbędzie się 
okr. Zjazd Tow. Pomocy przem. w Krakowie. W  zje- 
ździe tym wezmą udział wszystkie Tow. i komitety 
filialne Pom. przem. z zachodniej części kraju. Pro­
gramem Zjazdu objęte będą głównie dwa pytania:
1. Jaką winna być działalność ogniw Ligi Pomocy 
przemysłowej na prowincyi? 2. Jaką drogą dążyć 
do utrwalenia organizacyi Pomocy przemysłowej ?

„Wizerunek orła polskiego w ich dziejowym roz­
woju". Pod takim tytułem ukazała się świeżo w han­
dlu wydana nakładem Towarzystwa Szkoły Ludowej 
nader cenna serya z 18 pocztówek i przedstawiająca 
orła polskiego w różnych epokach istnienia państwa 
polskiego. Jest to drobna cząstka materyałów, które 
autor Dr S t a n i s ł a w  E l i a s z  R a d z i k o w s k i  
zebrał skrzętnie, przerysowując orła polskiego ze sta­
rych ksiąg, pieczęci, rękopisów, chorągwi, sprzętów 
i t. d. Romanizm, gotyk, renesans, barok, empire, 
słowem każda epoka odcisnęła swe charakterystyczne 
piętno na naszern godle i jest rzeczą nader dla P o ­
laka ważną, aby tę ewolucyę znał i umiał się w niej 
oryentować.

Rzemieślnik polski często posługuje się orłem 
polskim, jako ornamentem. Nieraz jednak nasz piękny 
znak narodowy bywa wynaturzony i zgoła nawet do 
orła polskiego niepodobny. Wiele przedmiotów z od­
znakami, jak n. p. szpilki, broszki, kubki i t. p. wy­
rabiają Prusacy, a więc — o zgrozo! i orzeł naj­
częściej bywa ną nich pruski, z czarnego na biały 
przemalowany.

Towarzystwo Szkoły Ludowej podjęło zadanie 
wykonania, wizerunków orła polskiego na podstawie 
poszukiwań ściśle naukowych.

W  ślad za tą pierwszą seryą pójdą dalsze, bo 
materyał jest bogaty, piękny i nader ciekawy pod 
względem artystycznym. Cena pocztówki 10 h. cała
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serya z 18 sztuk złożona 1 K 60 h. Nabywać można, 
w Zarządzie Głównym T. S. L. w Krakowie, ul. Flo- 
ryańka 15.

Sprzedaż zapałek fosforowych Wskutek reskry­
ptu namiestnictwa z dnia 25 czerwca 1912 r. przy­
pomina magistrat ponownie, iż z dniem 1 lipca b. r. 
wszedł w życie zakaz sprzedaży zapałek fosforowych 
z białym (żółtym) fosforem. Przestrzeganie tego za­
kazu będzie jak', najostrzej kontrolowane także ze 
względu na interesa krajowych fabryk zapałek, które 
mogłyby być narażone na ruinę przez zasypanie Ga­
licyi węgierskiemi fosforowemi zapałkami, których 
wyrób jest jeszcze do 1 stycznia 1913 r. na Węgrzech 
dozwolony. Zakaz sprzedaży zapałek rozciąga się 
tylko na zapałki sporządzone z białego (żółtego) fo­
sforu.

„Autonomiczna" dłubanina. Od kilku tygodni 
prowadzi magistrat krakowski roboty około przeło­
żenia rur gazowych przy moście na Rudawie. Mają 
to być przygotowania do budowy linii tramwajowej 

. nowy most na Wiśle-Salwator. Porozkopywano więc 
ogromne doły na wielkiej przestrzeni pomiędzy wa­
łem kolei okrężnej a ul. Felicyanek. Rzecz jasna, że 
wskutek tego tramwaj dochodzi jedynie do przed­
ostatniej stacyi i stąd wraca na stacyę wymijania 
przed hotel »Victoria«. Pominąwszy niewygodę z tego 
powodu, zaznaczyć trzeba, że roboty około przełożenia 
rur gazowych idą w bardzo powolnem tempie. Szko­
da, że kierownictwo tych robót nie wzięło sobie po­
uczającego przykładu z krakowskiej Sekcyi konserwa- 
cyi telefonów, która przeprowadza układanie w całem 
mieście nowych kabli i rozszerzenie sieci telefonicznej, 
a byłoby niewątpliwie już się dawno uporało z ru­
rami gazowemi.

Sekcya bowiem konserwacyi telefonów w prze­
ciągu jednego zaledwie dnia potrafi wykonać siłami 
robotniczemi wykopanie rowu na przestrzeni 300 
metrów, założenie kabli i przysypanie rowu, czyli 
w ciągu kilku godzin przywraca drogi i ulice do po­
przedniego stanu.

Tak, ale na to trzeba być »c. k.« a nie »auto 
nomiczną* władzą.

Z teatru ludowego w Parku krakowskim. Na 
sobotę przygotował dyr. Rygier znakomitą sztukę Jó­
zefa Maskofla (Gabryeli Zapolskiej) p. t. »Sybir«, 
w której autorka znakomicie przedstawia martyrolo­
gię Polaków pod knutem rosyjskim. W  niedzielę po­
południu dane będą cieszące się ustawicznem powo­
dzeniem »Krowoderskie zuchy« St. Turskiego, wieczór 
powtórzoną będzie sztuka «Sybir«.

W teatrze „Nowości" poświęciła Dyrekcya obecny 
tydzień wyłącznie polskiemu kabaretowi, w tym też 
celu zaangażowano znakomitą śpiewaczkę i kabare- 
cistkę p. Józefę Borowską, a obok niej występuje 
p. Palczewska, p. Karbowski, Sydor — tudzież Koleccy, 
którzy wykonują znakomity duet komiczny »Odknaj 
brachu*. Dalszą antrakcyę stanowi scena z życia 
krakowskiego p. t. »U krakowskiego dentysty«. Pro­
gram uzupełniają dwa numery varietowe: Tassanjara, 
akt muzykalny, i Ba-Ber-Ti, znakomity żongler.

Wielka wystawa hygieniczna Trabera „Człowiek"
mieszcząca się w olbrzymim pawilonie na placu Wie­
lopole poza cyrkiem Edisona obejmuje przeszło 1000 
przedmiotów wystawowych, które pod względem ar­
tystycznym i naukowym przewyższają wszystko do­
tychczas tutaj widziane. Na nadzwyczajną uwagę za­
sługuje przedewszystkiem wystawa chorób ludowych 
i zwalczania tychże a mianowicie: okazy gruźlicy, 
tyfusu, dżumy, wilka skórnego, trądu, ospy i innych 
chorób, które znane nam są jako groźni nieprzyja­
ciele ludzkości.

Trabera muzeum, które w ostatnich czasach prze­
było przeszło dwa lata z nadzwyczajnem powodze­
niem we Wiedniu, prawdopodobnie i w Krakowie 
cieszyć się będzie nie mniejszem powodzeniem ze 
względu, że zwiedzenie tegoż jest dla każdego rze­
czywiście polecenia godne.

Zwracamy uwagę naszym Szanownym Prenume­
ratorom i Firmom, umieszczającym ogłoszenia w na- 
szem piśmie, iż do pobierania pieniędzy za prenu 
meratę i anonsy jest uprawniona jedynie p. Marya 
Bogacz, która jest zaopatrzoną w legitymacyę wy­
stawioną przez Administracyę „Tygodnika Mieszczań­
skiego".'

Nikt inny nie ma prawa pobierania pieniędzy 
i dlatego prosimy komu innemu pieniędzy nie uiszczać.

Naczelny red ak to r  „Tygodn ika  m ieszczańskie­
go" przyjm uje  s trony  w Klubie rękodzielniczo- 
m ieszczańskim (ul. św. Krzyża 1. 7) codziennie 
od godziny  10 do 12 w południe i od 3 do  4 
po południu. W  tym  też czasie należy się zg ła ­
szać z wszelkiemi sp raw am i, do tyczącem i części 
redakcy jne j  p ism a.

A dm inis tracya  p rzy jm uje  ogłoszenia, p rzed ­
p ła tę  i zam ów ienia , tudzież za ła tw ia  rachunki 
od godz. 9 —12 ran o  i od 3 — 6 wieczorem.
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Wyłącznie prawdziwe szlachetne 
:: kamienie w oprawie ::

Ferdynand Hofmann
Kraków, Sukiennice L. 17.

Ze spraw zawodowych.
Praca przemysłowa więźniów a rękodzieło.

Przed niedawnym czasem ogłosiła  „G azeta w ie­
czorna" we Lw ow ie dwa artykuły pióra dra Karola 
Traw ińskiego : p. t. „P raca przem ysłow a więźniów 
a rękodzieło". Ze względu na cenne nader uwagi tudzież 
ze w zględu na doniosłość spraw y dla sfer rękodziel­
niczych, przytaczam y artykuły te w  całości.

$
I.

Jak już wiadomo, uchwalono na jednem posie­
dzeniu Koła polskiego wniosek posła dr Halbana, 
aby Koło polskie wybrało Komisyę z pięciu człon 
ków celem rozpatrzenia konkurencyi, jaką w wię­
zieniach wytwarza się rękodziełu i przemysłowi, 
oraz celem obmyślenia granic, których praca ta nie 
powinna przekraczać. Do komisyi wybrano posłów: 
Galla, prof. Halbana, radcę dworu Kędziora, Śli­
wińskiego i dr Stesłowicza.

Sprawa jest zbyt ważna i należy ją publicznie 
oświetlić, a dotyczy ona przedewszystkiem prze 
mysłu rękodzielniczego.

Skargi rękodzielników z powodu konkurencyi, 
jaką im wytwarza praca więźniów, trwają nieustan­
nie od długiego szeregu lat. Rząd wychodzi z za­
łożenia, że praca więźniów jest niezbędnie konie 
czna do osiągnięcia celów wiążących się z wyko­
naniem kary. Jako cel kary przyświeca rządowi 
dążność do poprawy więźnia, więc rozbudzenie 
w nim ochoty i przyzwyczajenie do pracy, utrzy­
manie należytej karności, zapobieganie demoraliza- 
cyi. Wreszcie rząd jest zdania, że więzień powinien 
przyczynić się w pewnej mierze do kosztów swego 
utrzymania, co umożliwi się właśnie przez zatru­
dnienie zarobkowe więźnia.

Stanowisko to jest zasadniczo słuszne. W inte­
resie społecznstwa leży bezsprzecznie, aby więźniów 
zatrudniano w zakładach karnych w odpowiednim 
kierunku, aby rozwinąć w nich umiejętności, które 
już posiadają, oraz dać im możność przyswojenia 
sobie takich wiadomości, które umożliwią im pó­
źniej na wolności uczciwy zarobek i utrzymywanie 
się z pracy rąk.

Jakkolwiek tendencya ta jest z pewnością 
bardzo chwalebna, nie powinna troska o więźniów 
iść w tej mierze tak daleko, żeby w skutek tego 
rękodzielnicy, opłacający wysoki podatek i zdani 
na ciężką walkę konkurencyjną tak między sobą, 
jak też z przemysłem fabrycznym, ponosili poważne 
szkody, a nawet zagrożeni byli w swej egzystencyi.

Przy rozpatrywaniu tej kwestyi nie należy za­
pominać o dwóch przedewszystkiem momentach. 
Mianowicie zakłady karne nie są na to, aby prze­
twarzały się w zakłady przemysłowe i fabryki, 
albowiem nie łączy się to z celem kary a nadto 
ponieważ praca więźniów winna być zawsze pod­
porządkowana wykonywaniu kary. Przekształcenie 
się zakładów karnych w przedsiębiorstwa przemy­
słowe o charakterze niemal fabrycznym nie jest 
zatem wskazane ani ze względu na charakter za­
kładów karnych, jako takich, ani ze względu na 
pracę wolną, czyli zarobkowanie ludzi, którzy nie 
weszli w konflikt z ustawą karną.

Drugim momentem, zasługującym na baczną 
uwagę, jest okoliczność, że uczepie więźnia zawo­
du rękodzielniczego jest właściwie bezcelowe, jeżeli 
chodzi o to, aby na wolności zarabiał na tej pod­
stawie na chleb codzienny. Do rozpoczęcia bowiem 
przemysłu rękodzielniczego konieczny jest dowód

uzdolnienia, na który składa się nauka, trwająca 
od 2 do 4 lat i praca, trwająca najmniej 3 lata, 
przyczein naukę i pracę należy odbyć u uprawnio­
nych majstrów względnie w zakładach przemysło­
wych lub naukowych, wyraźnie uznanych w usta­
wie przemysłowej. Ta sama ustawa powiada dalej 
w § 14 b, że minister handlu może w porozumie­
niu z ministrem spraw wewnętrznych postanowić 
d ogą rozporządzenia, że za równoznaczne z zatru­
dnieniem w cgarakterze ucznia lub czeladnika ma 
być uważane także zajęcie w pewnych przedsię­
biorstwach, wyjętych z ustawy przemysłowej, z wy­
jątkiem zakładów karnych i zakładów pracy przy­
musowej.

Więzień więc, nauczywszy się nawet zawodu 
rękodzielniczego podczas odbywania swej kary, nie 
może na wolności wstąpić do majstra na czeladnika 
ani po kilkuletniej pracy w zakładzie karnym 
otrzymać karty przemysłowej na samoistne wyko­
nywanie rękodzieła. Wynika z tego, że nauka 
i praca rękodzielnicza więźniów mija się zupełnie 
z powyższym celem kary, a bywa prowadzona 
właściwie w celach zarobkowych zakładów karnych.

Jeżeli zatem chodzi o to, aby więzień na wol­
ności miał możność uczciwego zarobkowania, na­
leży uczyć go zawodów takich, które mógłby wyko­
nywać po odbyciu kary bez jakichkolwiek przeszkód 
natury prawnej.

Przed postawieniem konkretnych wniosków 
w tej mierze, skreślić wypada, dla dokładniejszego 
zrozumienia rzeczy, pokrótce historyę dotychczaso­
wych dążeń do ograniczenia konkurencyi, wytwo-. 
rzonej przez pracę więźniów.

Gdy w r. 1855 zarząd i kierownictwo zakła­
dów karnych przydzielono ministerstwu sprawie­
dliwości, zaprowadzono w zakładach karnych 
przymusową pracę, która miała być przystosowaną- 
do indywidualnych zdolności i umiejętności po­
szczególnych więźniów. Zarazem ministerstwo spra­
wiedliwości wydało zakaz oddawania wszystkich 
więziennych sił roboczych w najem jednemu wy­
łącznie pszedsiębiorcy, jak było przedtem, natomiast 
zaprowadzono system oddawania powyższych sił 
roboczych w najem kilku przedsiębiorcom prywa­
tnym. Praca więźniów we własnym zarządzie państwa 
miała tylko wtedy być prowadzona, jeżeliby nie 
znaleźli się prywatni przedsiębiorcy, którzyby chcieli 
zatrudniać więźniów. Oczywista rzecz, że system 
ten nie doprowadził do celu, albowiem przedsiębiorcy 
prywatni używali do robót więźniów tylko wtedy, 
gdy mogli ich mieć taniej od robotników wolnych. 
Zarządzenie to wyszło więc na korzyść małej grupy 
przedsiębiorców prywatnych, krzywdząc dotkliwie 
ogół przemysłowców.

Wskutek zażaleń z tego powodu podnoszonych 
i rozlicznych rezolucyi parlamentu, ministerstwo 
wydało w następnych latach cały szereg reskryptów 
normujących sprawę wynagrodzenia więźniów, cen 
za wyrobione przez nich produkty i t  p., atoli oka­
zało się, że system sam jest nieodpowiedni, przeto 
zmieniono go w roku 1886 na inny.

Dom dl® młodzieży rękodzielniczej iitrenia 
P. Skargi.

Z powodu przypadającej w bieżącym roku 
trzechsetnej rocznicy śmierci Piotra Skargi, powzięto 
myśl uczczenia tego wielkiego męża dziełem, któ- 
reby pobudzało społeczeństwo do wypełniania rad 
i wskazówek tego przewodnika polskiego narodu.

Do najpilniejszych zadań naszego społeczeń­
stwa należy podniesienie stanu rękodzielniczego, 
którym zajmował się Skarga szczególniej, uważając 
go za podporę Ojczyzny. Aby spełnić jedno z t} ch 
zadań, postanowiono utworzyć dzieło, któreby usi­
łowania kraju i poszególnych instytucyi w kierunku 
wykształcenia i wychowania młodzieży rękodziel­
niczej popierało, a przez to i liczebnie pomnożyło 
i jakościowo poprawiło stan rzemiosła polskiego 
w kraju.

Dzieło to będzie się przedstawiało na zewnątrz 
jako »Dom dla młodzieży rękodzielniczej im. P. 
Skargi", który stanie w Krakowie. Dom ten skła­
dał się będzie z dwóch głównych części: a) z „Do­
mu tanich mieszkań" dla młodzieży polskiej, prze­
dewszystkiem rękodzielniczej i b. „Domu dla ter­
minatorów". — Dom pierwszy ma za cel udzielanie 
tanich mieszkań dla wspomnianej młodzieży, speł­
niał więc będzie istnieniem swem ważny cel spo­
łeczny; dochód zaś z niego służył będzie na utrzy­
manie drugiego domu, „Dom dla terminatorów". 
„Ten zaś głównie służył będzie wcieleniu wyżej 
wyłuszczonych zamiarów i w tym celu będzie 
zawierał: 1. Salę wielką, odpowiednią na zebrania, 
ćwiczenia gimnastyczne, wieczornice i przedsta­
wienia, urządzoną według wymagań hygieny 
i estetyki. 2. Salę mniejszą, mieszczącą w sobie 
bibliotekę ogólną, zawodową i sekcyjną. 3. Czytelnię 
czyli sale na zebrania w dni powszednie, wykłady, 
odczyty w mniejszym zakresie. 4. Salę muzyczną.

Zakład pogrzebowy J. Ho rak
Telefon Nr. 248.

M S E M i M i
o d z n a c z o n y  z  s  ; m  m e d a le m  i  w ie lk im  k r z y ż e m .

= = = = =  Kraków, ul. Mikołajska L, 14. = = = = = Telefon Nr. 248

urządza pogrzeby do najw spanialszych, sprow adza i w y 
sy ła  zwłoki, do wszystkich krajów Europy, posiada najw ię­
kszy sk ład  trumien m etalowych, wyrób trumien dębowych 
i  innych w ybór w'eńców_ szarf etc., groby m urowane 

na sprzedaż, przeprow adza ekshum acye itp

Szybka rzetelna obsługa. Ceny umiarkowane.
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5. Biura poszczególnych sekcyi. 6. Sekretaryat 
Centralnego Związku Stowarzyszeń młodzieży rę­
kodzielniczej dla dyecezyi krakowskiej względnie 
całego kraju. 7. Sekretaryat Związku młodzieży 
krakowskiej. 8. Łazienki. 9. Pralnię. 10. Szwalnię 
związkową. 11. Mieszkanie chwilowe dla szukającej 
zajęcia młodzieży. 12. Pracownie dla niemająeych 
chwilowo zarobku.

Dary na ten cel należy nadsyłać na ręce 
Księcia Biskupa Adama Sapiehy lub dra Gustawa 
Kadena, prezesa Rady opiekuńczej Związku termi­
natorów, Kraków, ul. Basztowa 1. 26 i do redakcyi 
czasopism krakowskich.

Krajowy kurs zawodowy dla szewców. Stara­
niem Wydziału krajowego odbędzie się w Dębicy 
w czasie od 14. października do 1. grudnia 1912 
krajowy kurs zawodowy dla szewców.

Podania, zaopatrzone świadectwem szkolnem, 
względnie kartą przemysłową, względnie książką 
robotniczą lub świadectwem pracy, wnieść należy 
przed dniem 15. września 1912 do Urzędu miejskiego 
w Dębicy.

Ubodzy kandydaci otrzymać mogą przez czas 
pobytu na kursie zasiłek na każdy dzień nauki, 
a zamiejscowi także zasiłek na opłacenie kosztów 
podróży III kl. koleją żelazną.

Krajowa szkoła sukiennicza w Rakszawie. Za 
rząd szkoły zawiadamia, że już obecnie można 
zapisywać uczniów do krajowej szkoły sukienniczej 
w Rakszawie na kurs nauki, rozpoczynający się 
dnia 1 września. Warunki przyjęcia uczniów zwy­
czajnych są następujące: 1. Ukończenie z dobrym 
postępem przynajmniej szkoły ludowej lub odpo­
wiednie temu wykształcenie w inny sposób nabyte.
2. Ukończony 14 rok życia i należyte rozwinięcie 
fizyczne. Szkoła ma na cełu przy pomocy nauki 
teoretycznej i praktycznej kształcić uczniów na 
przodowników (majstrów) i zawodowych majstrów, 
i podać młodzieży, która poświęci się temu zawo­
dowi, wszystkie wiadomości, jakie do należytego 
prowadzenia rzemiosła są potrzebne. — Nauka 
w szkole trwa dwa lata i jest bezpłatna, nadto 
uczniowie za prace praktyczne, wykonane w sa­
lach roboczych, otrzymują pieniężne nagrody. 
Uczniowie ubodzy a pilni mogą być umieszczeni 
za skromną opłatą w miejscowej bursie szkolnej.

W roku 1899, utworzony został przy szkole 
sukienniczej oddział dla tkactwa mechanicznego 
i stosownie do tego rozszerzono też program nauki. 
Uczniowie, którzy ten oddział ukończą, znaleźć 
mogą zatrudnienie w fabrykach sukna, jako starsi 
robotnicy i majstrowie. Bliższych wyjaśnień udziela 
zarząd szkoły.

0 prawo wglądu do ksiąg handlowych. Przed 
paru dniami odbyło się we Lwowie zebranie gro­
na poważnych mieszczan lwowskich, grupujących 
się około Związku samoistnych kupców, rękodziel­
ników i przemysłowców, około Związku stow. 
przemysł, i Izby rękodzielniczej. Na porządku dzien­
nym obrad była sprawa podwyższenia podadku 
osobisto-dochodowego i prawa wglądu do ksiąg 
handlowych. Obrady zagaił prezydent p. Neumann,

poczem dyr. Bartoń mówił o kontrolowaniu ksiąg 
handlowych przez organy administracyi podatko­
wej i zakończył rezolucyą z wezwaniem do Koła 
polskiego,, aby n i e  d o p u ś c i ł o  do  p o d w y ż ­
s z e n i a  podatku osok- dochod. od dochodu po 
niżej 200.000 kor. i aby wystąpiło przeciw moż­
ności wglądania władz skarbowych w księgi han­
dlowe. W końcu zaznaczył, że konieczne jest także 
wysłanie do czynników miarodajnych w Wiedniu 
memomryału odpowiedniego wspólnie z Izbą han­
dlową i przemysłową. Po dłuższej dyskusyi, w której 
wskazywano, że podatek osob. doch. wskutek sa­
mowolnych prakfyk władz podatkowych stał się 
bardzo dotkliwy i niesprawiedliwy, uchwalono re- 
zolucyę postawioną przez p. Bartonia. Na porządku 
dziennym następnego posiedzenia, które niebawem 
zwołane zostanie, jest referat J, Zgórskiego o śro­
dkach obrony i organizacyi mieszczaństwa i refe­
rat p. J. Schirmera o znaczeniu Izb rękodzielniczych 
i związku Izb.

DZIAŁ EKONOMICZNY.
l i s i  Sini© łeI@fonicin@ w kraju.

W roku bieżącym w całym niemal kraju roz­
rzuceni technicy pocztowi, z odpowiednią ilością 
sił robotniczych, budują linie telefoniczne, któremi 
aczkolwiek z dawna nam się należy, cieszymy się, 
jak zwykle nowym i z ciężką biedą wytargowa­
nym urządu centralnego nabytkiem dla kraju. Tymi 
dniami oddane zostaną następujące sieci i linie te ­
lefoniczne międzymiastowe:

1. Kraków - Mogiła.
2. Kraków - Wieliczka.
3. Dukla wreszcie doczeka się włączenia do 

linii międzymiastowych.
4. Tymczasowo otwartą zostanie część goto­

wej już, Lwów - Sokal, a mianowicie Lw ów-Kuli­
ków Żółkiew z sieciami lokalnemi.

5. Najwięcej uciechy będzie dla tych, którzy 
zajmowali się i interesowali linią Lwów • Czortków- 
Zalcszczyki. Linia ta bowiem jest poza połączenia­
mi telefonicznemi Lwowa z Krakowem i Wiedniem 
jedną z największych w kraju. Do linii tej włączo­
ne zostaną następujące sieci lokalne w Czortkowie 
i Buczaczu, które już dawniej istniały i nowo wy­
budowane w Przemyślanach, Brzeżanach, Podhaj- 
cach, Monasterzyskach, Jagielnicy i Tłustem.

Niepowodzenie miały Zaleszczyki, które wsku- 
tec szczupłego i nieodpowiedniego lokalu poczto­
wego nie otrzymały jeszcze telefonicznej sieci lo­
kalnej, wybudowaną ona zostanie dopiero w nowym 
lokalu pocztowym, który dla centrali telefonicznej 
będzie miał wygodne pomieszczenie.

Po wybudowaniu sieci lokalnej w Zaleszczy­
kach, po włączeniu jej do sieci międzymiastowej 
będzie dopiero kompletna linia Lwów-Zaleszczyki 
tak długo oczekiwana

Wystawa rzemieślniczo - przemysłowa otwartą 
została w Łodzi i przedstawia się bardzo pięknie. 
Położona w bardzo pięknym parku, posiada kilka­
naście pawilonów, wyróżniających się piękną stru­
kturą architektoniczną. Największą uwagę zwraca 
pawilon główny. Przy wejściu na wystawę usta­
wiono figurę allegoryczną pracy, zrobioną z gipsu 
przez p. Czaplińskiego. Przedstawia ona niemal 
naturalną postać robotnika. W prwilonie głównym 
znajduje się oddział gazowni miejskiej, w którym 
umieszczono rysunki i fotografie, przedstawiające 
w cyfrach i kolorach rozwój najpierwszej w kraju 
gazowni, prowadzonej przez obywateli.

Budowa dróg wodnych. W ubiegłym tygodniu 
odbyło się w tutejszej ekspozyturze dyrekcyi bu­
dowy dróg wodnych otwarcie i zestawienie 13 ofert 
na budowę V losu kanału wodnego od Zelczyny 
do Samborka koło Skawiny. Zestawienie jest nastę­
pujące: 1) firma Z. Grulisz z Pragi przedłożyła 
ofertę na kwotę 2,447.638 K, 2) firma M. Griffel 
ze Lwowa na 2,054.205 K, 3) Tlachna z Krąkowa 
na 2,013.973 K, 4) Bracia Breiter ze Lwowa 
1.582.501 K. 5) Maślanka i syn na 2,045,638 K,
6) Relle i Neffe z Wiednia na 2,158.521 K, 7) Kur- 
kiewicz z Krakowa na 1,786.870 K, 8) Popiecki 
i Jenker z Krakowa na 1,914.430 K, 9) Corazza-, 
ze Stanisławowa na 1.735.510 K, 10) Skołyszewski 
i Zarzycki fz Krakowa na 1,967.655 K, 11) Roba­
kowski -Sosnowski-Zacharjewicz ze Lwowa -na 
1,996.712 K, 12) Unionbank z Wiednia na 2,415.886 
K, 13) Leon Krobicki z Krakowa na 1,872.623 K.

Dyrekcya sprawdzi obliczenia ofertowe i przed­
łoży je ministerstwu, które jedną zatwierdzi.

Przedsiębiorstwo budowlane. P. Józef Bujas, 
konc. majster murarski wykonał w ostatnim'czasie 
ku ogólnemu zadowoleniu Zgromadzenia SS. Sza­
rytek w Nowej Wsi narodowej — gruntowną re- 
stauracyę ‘tamtejszej ochronki pod wezwaniem św. 
Wincentego a Paulo — oraz. przyczynił się jako 
ofiarodawca znaczniejszym datkiem dla tejże ochro­
nki. Jest to objaw wśród naszych rękodzielników 
nader dodatni, którego milczeniem nie powinniśmy 
pominąć.

Ogłoszenie rozprawy ofertowej. Dyrekcya Kolei 
Państwowych w Krakowie rozda w drodze pu­
blicznej rozprawy ofertowej wykonanie rozszerze­
nia i adaptacyi budynku głównego na stacyi kole­
jowej w Tarnobrzegu. Koszta ogólne wynoszą 
w przybliżeniu 90.000 koron. Oferty wnieść należy 
najpóźniej do dnia 5. sierpnia 1912.

Bliższych informacyi udziela Izba handlowa 
w Krakowie.

Ogłoszenie dostawy. Dyrekcya Kolei Państwo­
wych w Krakowie ogłasza dostawę dębowych pod­
kładów mostowych i rozjazdowych oraz większych 
ilości progów dębowych. Oferty wnieść należy naj­
później do dnia 16. sierpnia b. r. Bliższych infor­
macyi udziela Izba handlowa w Krakowie,

Z dziedziny wynalazków.
Dziwnym zaiste duch człowieka.
O d ‘wieku zawładnęła nim szlachetna żądza 

stania się równym przez siebie ongiś — śnionym 
bogom. I od zarania 'swego istnienia niezmiernie 
wytrwale, party tą ządzą, posuwa się naprzód. 
A każdy krok jego, to nowa zdobycz, to nowe 
zwycięstwo na śmiało zarysowanych drogach...

Wydarłszy niebu piorun, uczynił go człowiek 
uległym sobie i z każdym dniem nowych żąda od 
niego posług.

Zdumiewające wynalazki ostatniej doby, jak 
telegrafu i telefonu bez drutu — już go nie zado­
walają obecnie. Niedawno wykrytą własność ele­
ktryczności — zamierza wyzyskać do możliwych 
granic.

Inżynierowie norymberskiej firmy :With, Beck 
i Knaus, z niezbyt oczekiwanem powodzeniem 
zastosowali przesłanie fal elektrycznych do poru­
szania i sterowania łodzi motorowej — bez wszel­
kiej pomocy i załogi, owszem zupełnie bez załogi 
i pasażerów.

W tym celu spuszczono w obecności przedsta 
wicieli z kół uczonych i fachowych — tudzież li­
cznie zebranej, przygodnej publiczności na jeden 
z stawów Norymbergii, na t. zw. „Dutrendteich" 
łódź motorową bez załogi i wprawiono ją w ruch 
przy pomocy, z oddali przesyłanych fal elektry­
cznych.

Doskonale sporządzone aparaty, działały z nie­
oczekiwaną, zadziwiającą sprawnością. Łodzią kie­

rowano zupełnie dowolnie. Nadawano jej biegowi 
dowolną chyźość, to dowolnie zmieniano kierunek 
jej drogi.

Jednym słowem demonstrancya wynalazku uda­
ła się znakomicie.

Te powodzeniem uwieńczone próby — zamie­
rza wymieniona firma zużytkować dla wielu celów 
między innemi do kierowania pociskami torpedo- 
dowyrni. Gdyby ostatnie te oczekiwania firmy się 
ziściły, wówczas działanie tych, statkom nieprzy­
jacielskim zgubę niosących pocisków, stałoby się 
wprost idealnie zabójczem.

Torpeda, pocisk kosztujący od 18 do 24 ty­
sięcy koron, przewyższa wielkością wszystkie inne. 
Killkumetrowej długości pociskowi nadają najczę­
ściej kształt zbliżony do kształtu ryby. We wodzie 
bowiem, nieco w niej zanużony, przy pomocy 
dwóch śrub, wprawianych w ruch zapomocą zgę- 
szczonego powietrza, posuwa się zdradziecko ku 
nieprzyjacielskiemu okrętowi, jak n. p. ryba, piła, 
ku łodzi rybackiej

Pocisk taki, przy najlżejszym zetknięciu się 
ze statkiem, ku któremu podąża — natychmiast 
eksploduje. Eksplozya taka czyni statek przynaj­
mniej chwilowo niezdolnym do prowadzenia dal 
szej walki. Zderzenie jednak takie jest stosunkowo 
bardziej rzadkie, szczególniej jeżeli działanie jego 
przechodzi ponad promień 1 km. Każda bowiem 
nieprzewidzialna i nieobliczona zmiana kierunku, 
bądź chyżości ruchu nieprzyjacielskiego statku, 
czyni pocisk nieszkodliwym.

Dotychczas wyrzuca się te pociski powietrzem 
zgęszczonem z tak zw. armat torpedowych.

Przy udoskonaleniu pomysłu firmy With Beck 
i Knaus, wystarczać już będzie spuszczenie torpe­
dy w morze po równi pochyłej. Kierowanie zapo­
mocą fal elektrycznych potrafi każdy pocisk na­
leżycie wyzyskać.

W tecdynamice po tem zastosowaniu przesy­
łania fal elektrycznych obiecują sobie nietylko 
dla celów morderczych bardzo wiele.

Wynalazcy zamierzają zastosować je do na­
stępujących celów w kolejnictwie, nautyce wodnej 
i powietrznej. Każdej dowolnej chwili, w razie 
spostrzeżenia niebezpieczeństwa, grożącego pocią­
gowi — będzie mógł budnik, bądź urzędnik ze 
stacyi kolejowej — wstrzymać dany pociąg.

W wypadkach, kiedy dla zbyt silnego, prze­
ciwnego wiatru niemożliwem stanie się użycie 
przyrządów rakietowych — będzie można łodzia­
mi bez załogi, kierowanymi jedynie przy pomocy 
fal elektrycznych — przesłać statkom tonącym, 
względnie będącym na mieliźnie liny holownicze 
i ratunkowe. Wreszcie dla rozmaitych celów umy­
ślnie na ten cel sporządzone aeroplany bez pilo­
tów, wprowadzone zostaną w ruch i utrzymywane 
w powietrzu.

Jako wizyę przyszłości można sobie wyobra­
zić, że kiedyś nadejdzie czas, w którym cały sze­
reg statków i pociągów poruszać się będzie bez 
sterników i maszynistów. Jeden człowiek w stacyi 
centralnej będzie wprawiał w ruch i czuwał nad 
ruchem mnóstwa statków, pociągów i latawców,

gm n -  dziecinną- dla panienek do lat 16, dla chłopców do lat 14, lapfyrki
M  m  kapelusze* pończochy., skarpetki, bieliznę  ̂ trykotarze 1 eafe wyprawki

1 1  f l  i *  1 1  K 1 *  I I I I 1 1  " *  ni*"»owIąt poleca
I I U I  U  u  l  1 1 U  J f  - F r a n c i s z e k  M a r t i n  K r a k ó w ,  R y n e k  g ł .  1 2
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Z dniem 1-go czerwca 1912 roku zostaje otwarty nowo wybudowany

H O T E L  F R A N C U S K I
(HOTEL DE FRANCE) 

w Krakowie przy ul. św. Jana  i Pijarskiej, tel. 1045

w najlepszem położeniu plant, w pobliżu głównej stacyi kolejowej, Rynku 
głównego, c. k. starostwa i głównych arteryi miasta. Położenie bardzo spokojne. 
W każdym pokoju telefon — automatyczny przyrząd do budzenia — ciepła 
i zimna woda — pokoje z wannami — apartamenty familijne — 3 windy ele­
ktryczne — restauracya — kawiarnia czytelnia — fryzyer męski i damski 

autogaraż i automobil przy każdym pociągu.
Ostatni wyraz komfortu i hygieny. Ceny bardzo przystępne.

G ig o ń
A bsolw ent wyższej szkoły zaw odow ej w  H am burgu z postępem  celującym  odznaczony 

p !erw szą nagrod ą n re jsk  muzeum przem ysłow ego w  K rakow ie otworzył

Artyst. Zakład (Jalanterypo-introligatorski
w Krakowie, ul. Mikołajska L 6.

Wszelkie wyroby w zakres galanteryjno-introligatorski wchodzące, wy­
konywa jak najstaranniej, po cenach umiarkowanych.

Specyainość firmy: oprawy ozdobne. —  1

I

I

Rok założenia 1869 Rok założenia 1869.

M IĘ D Z Y N A R O D O W E  T R A N S P O R T Y

DOM SPEDYCYJNO-KOMISOWY

GOLDLUST i Spółka
Kraków, o!, Lubicz L, 7.

Przedsiębiorstwo składów towarowych i przewozu 
mebli wozami patentowanymi.

-— FILIE:  = = = = =
Szczakowa-Granica. — Nadbrzezie przystań nad Wisłą.

T elegr .m y : Goldiust — Telefonu Nr. 58.

Z ak ład  w o d o le c z n ic z y  i sa n a to ry u m

Dr. B .  K u p c z y k a
specyalisty chorób nerwowych 

Telef- 1295- K rak ó w , S zu jsk ie g o  11. Teiet. 1295.

Kantor wymiany „Merkury”
BRACI EIBENSCHUTZ W KRAKOWIE 

przen esiony zosta ł 
do Szarej Kamienicy, ul. Sienna L 1, tuż przy 

Rynku gł. i poleca:
L o sy  na sp łaty  m iesięczne ja k  najtan ie j. — W yd a­
wnictwo G azety L osow ań  i H andlow ej „ M e r k u r y "  

prenum erata całoroczna 3 kor. 60 hal.

Rolnicza Spółka Piekarska
w  Ł o n io w a ch  (pow. B rzesk o )  

pod firmą

{ h fĵ l
= = = = =  poleca = = = = =

n a j p r z e d n i e j s z e  C h l e b y

żytnie, razowe i d ie ­
tetyczne „Grahama**.

Do nabycia w znaczniejszych handlach. 

G łó w n y  sk ła d :

w Krakowie, ul. św. Tomasza 8
w mleczarni M. Skwirczyńsklego.
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T E A T R  L U D O W Y
w Parku Krakowskim.

Codziennie przedstawienia o godz. 8 wieczór.

□□□□□□□□□□

FR Y Z Y E R  
M Ę S K I  I D A M S K I

Firma
chrześci­
jańska.

Firma
chrześci­
jańska.

4 0 -  FLORYAŃSKA - 40
wykonywa wszelkie roboty w zakres 

fryzyerstwa wchodzące.

=  WYROBY Z WŁOSÓW. —  
Specyalny gabinet dia czesania Pań.

Ceny konkurencyjne. — Poleca się łaskawie.

K a ż d a  
o s z c z ę d n a  g o s p o d y n i

kupuje wyłącznie

„KAWĘ
z p ie rw sze j k ra jow ej

Jipimuj Palarni"
firmy

Wojciech Olszowski
Mały Rynek, Róg Szpitalnej.

T e c h n i k  b u d o w l a n y
z dłuższą p rak ty k ą  zaw odow ą, p rzygotow uje do egzam inów  
rządow ych w  zakresie w szystkich kategoryi p rzem ysłu  b u ­

dow lanego z w yn ik iem  dotychczas zawsze pom yślnym .
W ła d y s ła w  W a g a

Półwsie Zwierzynieckie (Fabryka Zulianiego).

Wszystkich Przyjaciół 
naszego oisma prosimy, 
aby w lokalach pubii 
c z n y c h ,re s ta u ra c y a c h ,  
kawiarniach i mleczar 
niich żądali „Tygodnika 
mieszczańskiego".

nm tij|p WjM

F1RNIH
ANTONI LARISGH
skład fotograficznych aparatów

założony w  roku 18 9 1

Krakóui, ulica Szeuiska 
tylko Blr 19

poleca n3jnowsze modele po ce­
nach fabrycznych, oraz wszelkie 
Przybory do tychże. Podręcznik 

„ fotografii dla początkujących —
now e w łasne w yd an :e za nade- 

s  aniem K  1 .10  franko .

f i  f ir n
kupują, w s z y s c y  tera z  ty lk o  u f ir m y

LEOPOLD HUTTRER, Kraków, Długa 13
bo własna fabrykacya daje-możność tej firmie sprzedać po cenach przystępnych. Rzetelna obsługa 
kilkuletnia gwaraneya, wszelkie reperącye wykonuje się szybko i tanio. Katalogi gratis i franco.

Wyrób krakowski. Wyrób krakowski. Sk f T “^ k  W  F a b ry k a  łu p k u  a s b e s t o w e g O  „A SB IT “
Doskonale i R  H  J B  H  Spółka z ogr. poręką

POKRYCIE DACHÓW A j D j  I Krak™ ' , , „  Ktfków-
. . . .  , , , . , . ^  m  m  F a b ry k a : ul. S ta ro w iś ln a  89.
Lekkie, trwale, nie wymaga a,gdy reparacy,. , u p ek  a sb es(o w y  B it,r0  cen tr . ul. S ta ro w iś ln a  48.

Najwyższy s top ień  ogn io trw ałośc i .  odporny na w iatry i zmiany pow ietrza Telefon Nr. 2105. Telefon2Nio. s
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w  K rak o w ie , R ynek  17.

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju 

interesa bankowe.
Uskutecznia szybko zlecenia giełdowe, przekazy na miejsca kąpielowe i zagraniczne. Przyjmuje 

wkładki na książeczki wkładkowe. K 5000 wypłaca dziennie bez wypowiedzenia.
  ■ .........— — —  Podatek rentowy opłaca bank z w łasnych fu n d ^ zó w . i.™   ................................... ..........

POD PATRONATEM

i B IS U  $
L. Telefonu 1170. Adr. telegr.: „Sporobanka“

ZAŁOZONA

P A T R I A
A k c y jn e  T ow arzystw ©  U b ezp ieczeń  w  P rad ze.

G en era ln a  R ep re z e n ta c y a  d la  Galicyi i B ukow iny .
ui Krakowie, ul. św i mm Ł. f.

C z y n n o ś c i :
A) U b e z p ie c z e n ia  od  w y p a d k ó w :

Jednostkow e i dzieci. Ubezpieczenia na czas podróży w szelkiego rodzaju. Ubezpieczenia zbiorowe i zw iązkowe itp. 

B) U b e z p ie c z e n ie  od  k r a d z ie ż y  z  w ła m a n ie m :
M ieszkania, sklepy, fabryki, banki, kantory i t. p.

C) U b e z p ie c z e n ie  od  p r a w n e ]  o d p o w i e d z i a l n o ś c i :
Przedsiębiorstw a przem ysłow e, rękodzielnicze. W łaściciele dom ów. — Kąpiele, hotele, restauracye, kaw iar­
nie. — W ydziały gminne i pow iatow e. Apteki i droguerye. O soby prywatne, sportow cy. Teatry , zakłady

lecznicze i t. d.

Poszukuje zdolnych i rzutkich zastępców  i agentów  na Kraków i na prowincyę. 
W szelk ich  w yjaśnień udziela bezinteresow nie

Dyrekcya.

OGŁOSZENIE KONKURSU
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie roz­

pisuje niniejszem z „Cesarskiej Dotacyi Jubileuszo­
wej 19'8' konkurs na

D Z I E S I Ę Ć  S T Y P E N D I Ó W
na cele teoretycznego lub praktycznego w yż­
szego w ykształcenia  m łodzieży w handlu, prze­
m yśle lub rękodziełach.

S typendya te  przeznaczone są dla kandyda­
tów, zam ieszkałych  .w okręgu Izby handlowej 
i przem ysłowej w Krakowie, oraz dla dzieci 
osiadłych w tym  okręgu kupców, przem ysłow­
ców łub rękodzielników  i udzielone zostan ą , na 
jeden rok.

Stypendya będą w ynosić w edle kw alifikacyi 
kandydatów  i celu nauki trzysta do OŚniset kor.

W  podaniach n a ls iy  dokładnie oznaczyć 
cel i sposób zam ierzonej naoki lub pracy.

Izba zastrzega sobie przy udzielaniu stypen-  
dyów przepisanie specyaloych  warunków, pod 
którym i stypendya będą udzielane i wypłacane, 
(plan studyów , spraw ozdanie o postęp ie nauki, 
nauka stenografii oraz języków  oboych, ozna­
czenie m iejsca oraz czasu wyjazdui tp.)

Podania zaopatrzone w m etrykę, św iadectwo  
ubóstw a, dokum ent w ykazujący przynależność, 
św iadectw a ukońcczonej nauki w zględnie po­
św iadczenia dotychczasow ej p ra k ty k i, należy  
w nosić w zam kniętych  kopertach  na ręce P re ­
zydyum  Izby handlowej i przem ysłowej w Kra­
kow ie, najdalej do 15 sierpnia 1912.

Bliższj^ch informacyi zasięgnąć można w biurze 
Izby handlowej i przemysłowej w Krakowie ustnie 
między godziną 9 3 albo w drodze pisemnej.
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KRAKOWSKA

FABRYKA SZCZOTEK 1 PENOZŁI
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Z w ierzyn iec , ul. K ościuszki L. 40.
Telefon Nr. 488.

Jed yn a  polska abryka w  Austryi w yrabia i sprzedaje w szelkie gatun­
ki szczotek i pendzli. — Na życzenie dostaw a do domów. — Sprze­

daż hurtowna i drobiazgow a po cenach fabrycznych.

E -
u u
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r » X “  P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  H IY "
1 1 “ * " *  dla oświetlenią elektrycznego i przenoszenia siły.

TE O D O R  D E M B IT Z E R  i Ska
Kraków, ul. św. Krzyża L. 3.

wykonuje instalacye oświetlenia elektrycz. i przenoszenia siły, instalacye dzwonk‘ów
elektrycznych i telefonów.

Sprzedaż wszelkich przyborów do oświetlenia elektrycznego i dzwonków elektrycznych. 
Stylowe, tanie świeczniki elektr. na składzie. Kosztorysy i projekty darmo. 

P ogotow ie wykwalifikowanych elektro-m onterów .

M
id

Pierwszy raz w Krakowie,
N a  p l a c u  W i e l o p o l e

za cyrkiem „Edison".

TE? 83RS? tS 81

HYGIENIGZNA WYSTAWA

obejmująca przeszło 1000 orzedmiotow 
===== wystawowych. — =

Otwarta od godz. 9-ej rano do 9-ej wiecz.

Wstęp 40 halerzy.
Wojsko i dzieci płacą połowę.

—  Elektro-moforowa 1 
Fabryka wędlin

Stefana Sieczkowskiego
poleca wędliny doborowej  jakości zawsze 

świeże po cenach przystępnych.
Zamiejscowe zamówienia uskutecznia zaraz.

MYDŁO RAJSKIE
Śmiechowskiego 
najlepsze
do prania 
i mycia.

pozbawione 

gryzących skła­

dników, nie niszczy 

rąk i nie szkodzi bieliżnie.

Rajskie Mydło Śmiechowskiego
paczka funtowa w  oryg. opakowaniu 44 h. 

94 Do nabycia wszędzie.

s s a n a  l i l i i  © S T U  S b b b b bssssss l i f t  K H I Y  ::::::
m i E S I Ę C Z n E  Ł U B  T Y G O D N I O W E  

m o ż n a  d o s t a ć  w s z e l k i e  t o w a r y

w składzie

F. IKIERIIKA I Si!
L. 51. W  H RHHO W IE, ULICH GRODZKH L. 51.

(naprzeciw kościoła św. Piotra)

Zakład introligatorski

E. H A ŁA C IŃ SK IEG O
przy ul. Floryańskiej 1. 43, oficyny 

(przez szereg lat św. Jana, 16)
wykonuje wszelkie roboty w ten zakres wcho­
dzące, jakoteż naklejanie map na płótno, 
oprawę nut, ksiąg handlowych, passepartout 
itp. Wykonanie staranne i pospieszne. 

Ceny umiarkowane.

Zakład rzeźbiarsko-kamieniarski
=  PIOTR CEKIERA — I
w  K r a k o w ie , u lic a  R a jsk a  N r 1 0 .

Podejmuję się wszelkich robót w zakres ten wchodzących jakoto: Roboty 
budowlane: cokoły, portale, schody, fasady kamienne. Roboty kościelne: 
ołtarze, ambony, balustrady, kropielnice, posadzki itp. roboty. Grobowce 
familijne, pomniki, postumenta, figury, tablice pamiątkowe z napisami 
z rodzimych marmurów granitów i piaskowców, oraz wszelkich rzeźb, 
sztukateryj, odlewów i dekoracyj fasad, w kamieniu, gipsie, wapnie 

 hydraulicznem i 'cemencie po cenach bardzo przystępnych.______

T T T f
P. T.

Upraszamy Szanownych 
czytelników o łaskawe 
powoływanie się przy za­
mówieniach na „Tygodnik 
Mieszczański".

i i  A - A  A

Józef Bujas
k on c. m a jster  m u rarsk i

przyjmuje roboty budowlane z materyałem i bez 
oraz wykonywanie planów, kosztorysów etc.

N ow a wieś, ul. Ogrodowa L. 14.

Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Zakulski. — Wydawca: Szczepan Rakisz. — Drukarnia „Głosu Narodu" w  Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


